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NA NIEDZIELĘ MIĘSOPUSTNĄ 


Adi 


Ewangelja napisana u św. Łukasza w roz. 8. 


Won czas : gdy się wielka rzesza schodziła, z miasł kwapili się do Jezusa, rzekł przez podobieńsiwo : wyszedł klóry 
sieje, siać nasienie swoje. A gdy siał, jedno upadło podle drogi, i podepłano jesł, a placy Niebiescy pozobali je. A drugie 
upadło na opokę : a wszedłszy uschło, iż niemiało wilgolności. A drugie padło między ciernie : a społem wszedłszy ciernie, 
zadusiło je. A drugie padło na ziemię dobrą : a wszedłszy, uczyniło owoc stokrołny. To mówiąc, wołał : kło ma uszy ku 
słuchaniu, niechaj słucha. I pylali go uczniowie jego, coby ło za podobieństwo było. Klórym on rzekł : Wam dano jest 
wiedzieć tajemnice Królesiwa Bcżego, a innym przez podobieńslwa : aby widząc niewidzieli, a słysząc nierozumieli. Jest 
ledy lo podobieńsiwo : Nasienie jesl słowo Bcże. A klórzy podle drogi : ci są kłórzy słuchają, połem przychodzi diabeł, 
i wybiera słowo z serca ich, aby uwierzywszy niebyli zbawieni. Bo kłórzy na opokę : klórzy, gdy usłyszą z weselem przymują 
słowo : a ci korzenia niemają którzy do czasu wierzą, a czasu pokusy odsiępują. A które padło między ciernie : ci są którzy 
usłyszeli, a od Iroskania, i bogactw, i rozkoszy żywoła, odszedłszy bywają zaduszeni, i nie przynoszą owocu. A klóre na 
ziemię dobrą : ci są którzy dobrem a wybornem sercem usłyszawszy słowo, załrzymawają, i owoc przynoszą w cierpliwości. 
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1) Kio ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha. Do 
wszystkich nas odzywa się temi słowy Boski Nauczyciel. 
upominając nas, abyśmy słuchali słowa Bożego z naj: 
głębszą czcią i szacunkiem, z największą i najpilniejszą 
uwagą i Wreszcie abyśmy je z ochotą przyjęli. głęboko 
w sercu swojem schowali i w praktykę życia wprowadzi- 
Ji. Tenn różnemi miejscami, na które spada z.arno słowa 
Bożego, to niwa serc naszych, to te różnorodne uspo: 
sobienia, ten odmienny stan duszy, w jakim różni lu- 
dzie słuchają i przyjmują słowo Boże. A jak ważną rze- 
czą jest karmienie życia duszy naszej słowem  Bożem, 
okazał sam Pan Jezus, kiedy powiedział szatanowi, ku- 
szącego go na puszczy: «Nie samym chlebem żyje czło- 
wiek, ale wszelkiemi słowem, które pochodzi z ust Bo- 
żych». (Mat. IV. 4). To słowo Boże, w jakiejkolwiek for- 
mie do nas przychodzi: czy słyszane, czy drukowane, nale 
ży słuchać i czylać z największą czcią i szacunkiem. Bo 
czyż każde dobre dziecko, kochające rodziców swoich, nie 
przyjmuje z wielkim szacunkiem ich słów do siebie 
skierowanych? Czyż każdy poddany, każdy członek społe 
czeństwa, szanujący zWierzchność państwową, jako po- 
chodzącą od Boga. nie odnosi się z całą uległością do 
rozporządzeń prawowitei władzy kraju, do słów kroła, 
prezydenta? A jednak i rodzice i władza świecka powa: 
gẹ swoją wyprowadzają z powagi Boga, od którego 
-wszelka władza pochodzi. Czyż więc nie słuszną jest 
rzeczą, żebyśmy z wielką miłością i z jaknajwiększym 
szacunkiem przyjmowali «wszelkie słowo które pochodzi 
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że, które słyszymy z ust kapłanów lub czytamy w książ- 
kach, treści religiinej, nie spowoduje w sercach naszych 
z ust Bożych». Tak jesl zaiste. Inaczej bowiem słowo Bo- 
tych korzyści, które spowodować powinno, tak jak śle- 
py nie rozróżnia kolorów. i jak na człowieka głuchcego 
nie robi żadnego Wrażenia ani piękna muzyka, ani hałas 
niesforny. Trzeba więc, abyśmy żywo przejęli się tą 
myślą, że to co słyszymy z ust kapłana jest naprawdę 
słowo Boże. Trzeba przedstawić sobie, że to nie człowiek, 
ale sam Pan Bóg do nas przemawia, tak jak przemawiał 
do Mojżesza nag órze Synai. Zresztą, że tak jest, że kapła- 
ni przemawiają w imię Jezusa Chrystusa, o tem spew- 
n.a nas sam Boski Zbawiciel w tych słowach wyrzeczo- 
nych do apostołów: «Kto was słucha, mnie słucha, a kto 
wami gardzi, mną gardzi, a kto mną gardzi, gardzi o- 
nym, który mnie posłał» (Luc. X. 16). Albowiem nie wy 
jesteście, którzy mówicie, ale Duch Ojca waszego, któ- 
ry mówi w was ( Mat. X. 20). Tak więc, drodzy Bracia, 
nauka głoszona w świątyni to naprawdę słowo Boże. To 
samo słowo, które choć pod inną formą, w pierwszym 
dniu stworzenia, cały wszechświat wywołało z nicości, 
to samo słowo, które wywołało z grobu Łazarza w cztery 
dni po jego śmierci, lo samo słowo, którem Chrystus 
Pan uzdraw:ał nędze moralne i fizyczne. Czyż więc nie 
potrzeba, abyśmy takiego słowa słuchali z największą 
czcią i z ałębokim szacunkiem? 

2. Oprócz czci i szacunku słowo Boże wymaga je- 
szcze wielkiej i pilnej uwagi. Patrzmy bowiem z jak 
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wielką troską wszyscy ludzie starają się o swój chleb co- 
dzienny. Żeby go znaleźć, całe rzesze opuszczają rodzinę: 
żonę, dzieci, ojczyznę nawet, jeżeli tam zabrakn.e środ- 
ków do zdobycia tego chleba i udają się w dalekie kra- 
je, żeby tam na obcej ziemi w pocie czoła módz pożywać 
chleba codz.ennego, dostarczyć go drogim sobie osobom. 
A jednak «nie samem tylko chlebem żyje człowiek, ale 
wszelkim słowem, które pochodzi z ust Bożych» (Mat. 
IV. 4). Nie powinniśmy więc przy wszystkich swoich o 
chleb doczesny staraniach zapominać o tem, żeby z ró- 
wną, owszem z większą i pilniejszą uwagą, słuchać sło- 
wa Bożego w tych dniach świętych. kiedy po trudach i 
pracach codziennych idziemy do świątyni, żeby nakar- 
imić duszę swoją owemi wiecznemi prawdami wiary 
świętej. Nieraz słowa ludzkie, słowa przyjaciela drogie- 
go sprawiają pociechę zbolałej duszy naszej, zwłaszcza, 
gdy smutku doznajemy, cierpienia lub opuszczenia. A 
przecież są prawdy takie: jak o Bogu, o życiu przyszłem, 
o prawdziwem szczęściu człowieka, o tajemnicach wiary 
św., które niesłychanie przewyższają wszystko to, do 
czego słaby rozum ludzki jest zdolny, a które jednak są 
koniecznie potrzebne do pełnego szczęścia naszego. I te 
to prawdy. te przedewszystkiem stanowią pokarm duzsy 
naszej, którego dostarczyć nam może tylko sam Pan 
Bóg. Z jakąż więc pilnością należy słuchać tego wszyst- 
kiego, co odnosi się do naszego wiecznego i jedynego 
„Szczęśc.a, bo innego dla nas niema! Powinniśmy słów 
tych słuchać z taką samą pilnością, owszerm ze stokroć 
większą uwagą, z jaką chory słucha słów lekarza, poucza 
jacego co ma czynić aby odzyskać zdrowie ciała. Słowo 
Boże zresztą nieraz jest prawdziwem lekarstwem i dla 
moralnych nędz duszy ludzkiej. «W słowie Bożem, po- 
wiada św. Jan Chryzostom, nieświadomy znajduje nau- 
kę, zatwardziały pogróżkę, pracujący obietnicę nagro- 
dy, człowiek wielkiego serca pokrzepienie i siłę, które 
go podniosą do świętości anielskiej, a kto jest zraniony 
od szatana, znajdzie w niem lekarstwo, zdrowie i zbawic- 
nie». To samo mówią inni Ojcowie Kościoła. Uczmy się 
z lego z jaką wielką pilnością i uwagą należy słuchać sło- 


wa Bożego. «Kto ma uszy ku słuchaniu, niech słucha 
(Łuk. XIII). 

3) Trzecim i najważniejszym warunkiem dobrego 
słuchania słowa Bożego jest ten, żeby przyjąć gięboko 
do serca i wprowadzić w praktykę życia. Że tak jest, nie 
potrzeba długo dowodzić. Na cóż bowiem zdałoby się cho 
remu wysłuchać rad lekarskich, jeżeliby za niemi nie 
poszedł. Zginąłby niechybnie. Przeciwnie, my powinniś 
my przyjmować tak słowo Boże, aby ono padłszy na zie- 
In.ę dobrą serca naszego, owoc przyniosło stokrotny, 
owoc cnót i uczynków prawdziwie na niebo zasługują- 
cych. Jeżeli naprawdę nauki kościelne pobudzą nas. do 
doskonalszego do świętszego życia, wtedy będziemy mo- 
gli sob.e powiedzieć, żeśmy spełnili dobrze dwa pierw- 
sze warunki słuchania słowa bożego. W przeciwnym zaś 
razie, jak mówi św. Jakób Apostoł, podobni będziemy 
«mężowi, oglądająceimu oblicze narodzenia swego w 
źw.erciadle — obejrzał, odszedł i wnet zapomniał, jako- 
by był (Jak. I. 22 — 24). A Chrystus Pan powiedział, że 
«wszelki który słucha słów moich; a nie czyni je, będzie 
przypodobion mężowi głupiemu, klóry zbudował dom 
swój na piasku. A szedł deszcz i przyszły rzeki i wiały 
wiatry, i uderzyły na on dom i był upadek jego wielki». 
(Mat. VII, 26 — 27). Tak więc, drodzy Bracia, słuchanie 
słowa Bożego nie osiągnęłoby swego celu, gdyby nie 
wpłynęło na odinianę życia naszego, gdyby pyszny po- 
został pysznymi, skąpy skąpym, leniwy, w służbie Bożej 
leniwym, kłamca kłamcą, rozpustnik  rozpustnikiem, 
gdybyśmy uczynkami swoimi zadawali kłun tym praw- 
dom które do uszy naszej przyjmujemy. Starajmy się o 
to, ażeby przynajmniej z każdego kazania choć odrobin- 
kę skorzystać, choćby tylko maluczkie ziernko cnoty 
schować głębkoo w sercu swojem i mieć o niem stara- 
nie, aby wyrosło i owoc przyniosło stokrotny, któryby 
przetrwał życie nasze ziemskie i było zadatkiem szczęścia 
wiecznego w niebie według słów Chrystusa Pana: «Za- 
prawdę, zaprawdę powiadam wam, iż kto słucha słowa 
inego, ma żywot wieczny». Jan V. 24). 


KS. K. RZYCHIOŃ. 


ŻYCIE I TROSKI WYCHODŹCÓW 


Prasa Francuska o emigracji Polskiej 


Prasa franc. nie zajmowała się wcale emigracją polską, 
a jeżeli kiedy poruszała ten temat, to robiła to mimocho- 
dem w tonie dla nas nieprzyjaznym, uważając wogóle 
robolników obcych za apostołów idei Lenina i 'Trockie- 
go we Francji. Uwagi prasy francuskiej n.e pozostawały 
bez wpływów na publiczną opinję francuską i uspasa- 
biały ją dla naszego robotnika niekorzystnie. 

W| obronie robotnika polskiego nikt nie wystąpił, 
a zwłaszcza powołane do tego w pierwszym rzędzie pol- 
skie Biuro Propagandy prasowej w Paryżu. A szkoda po- 
dwójna, nietylko dla tego, że nie postarano się sprosto- 
wać mylnych opinji o naszym robotniku, ale że wogóle 
nigdy i nigdzie nie usiłowano podkreślić jego zalet i zna- 
czenia dla Francji. 

Było to zadaniem łatwem. Podczas moich podróży 
do kolonji polskich zawsze i wszędzie słyszałem pochwa- 
ły dla naszych robotników, zwłaszcza górników. «Praco- 
wici, fachowi i spokojni» — mówili pracodawcy. «Nasi 
robotnicy mogliby się od nich dużo nauczyć». I rzeczy- 
wście nieraz dobry przykład uczciwego życia rodzinnego 


Polaków wywierał znaczny wpływ na francuskie otocze- 
n.e. 

W takich warunkach pierwszy głos prasy francu- 
skiej o emigracji nabiera ogromnego znaczenia. I dlate- 
go podamy tutaj treść poważnej ankiety, jaką przepro- 
wadził niedawno jeden z najpoczytniejszych  dzienni- 
ników paryskich «Le Petit Parisien» o imigracyi robot- 
ników obcych do Francji i o ich życiu. 

Francja, pisze autor tej ankiety, wybitny dzienni- 
karz p. Raymond de Nys, utraciwszy w wojnie świato- 
wej sto piedzies.ąt tysięcy ludzi w kwiecie wieku, mając 
900.000 inwalidów niezdolnych do żadnej pracy musiała 
szukać rąk roboczych dla. ratowania swej produkcji. 


-Łatwo znalazła je we Włoszech, w Jugosławji, w Polsce, 


w Czechach, w Rosji, w Hiszpanji a nawet i w gorących 
krajach północnej Afryki. Fala imigrantów białych i 
czarnych zalała kraj i zmienia powoli jego rodzimy wy- 
gląd. W takich Montceau, Bruay, lug Oignies nazwy u- 
lic polskie, szyldy sklepów w polskim języku, na ulicy 
słyszy się język polski. Pan R. de Nys spędził jedną nie- 
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dzielę w Bruay na północy i miał wrażenie, że nie jest 
w swoim kraju, lecz w Polsce. 

Giekawym jest w jaki sposób autor określa stosunek 
Francji do emigracji. Francja chciałaby zaasymilować i 
zatrzymać obce żywioły, ale nigdy nie będzie dążyć do 
wynaradawiania emigracji w drodze przymusu lub 
gwałtu. Metody pruskie są i będą obce ojczyźnie wielkich 
haseł wolności, równości i braterstwa. Kto zechce ten we 
Francji pozostanie.. 

O Polakach pisze p. R. de Nys w tonie bardzo przy- 
chylnym, ale pobieżnie, nie dając dostatecznej charak- 
terystyki robotnika polskiego» ani nie wspominając nic 
o jego wartości w porównaniu z robotnikiem obcym. 
Szkoda też, że autor ankiety nie wspomniał o odpornoś- 
ci Polaków wobec komunizmu. 

Szerzej zajął się autor jednym z szczegółów z życia 


Z 


emigrantów a mianowicie, zebraniami niedzielnemi, któ 
rych był świadkiem. Prowadzenie zebrań i wymowWność 
przemawiających wprowadziły go w zachwyt. 

Gały ustęp poświęcony jest charakterystyce i pracy 
Księdza Szymbora. 

Nie wątpimy, że po tem pierwszem odezwaniu pra- 
sy francuskiej, częściej będziemy mogli spotkać się na 
jej łamach z artykułami podobnej treści jak ankieta prze 
prowadzona przez «Petit Parisien» i że w ten sposób opi- 
nja francuska będzie należycie informowaną o emigra- 
cji. Moim zdaniem dla wyrobienia korzystnej opinji 
emigracji konieczną będzie gazeta emigracyjna w języ- 
ku francuskim, któraby stale informowała społeczeństwo 
francuskie o stosunkach i potrzebach wychodźtwa i słu- 
żyła także do jego obrony. 

Henryk Łubieński. 


Ks. Rektor Szymbor w Polsce 


Już od kilku tygodni bawi X. Rektor Szymbor w 
Polsce. Celem jego podróży po kraju jest zapoznanie spo 
łeczeństwa polskiego z potrzebami i bolączkami naszych 
robotn.ków we Francji. Podróż swą zaczął X. Rektor od 
Krakowa. gdzie wygłosił w lowarzystwie ekonomicznym 
przy ulicy Długiej, odczyt o emigracji polskiej we Fran- 
cji. Wykład ten skupił cały szereg osobistości politycz- 
nych i dziennikarskich. Po odczycie wywiązała się dysku- 
sja, w której informowano się u prelegenta o przyszłoś- 
ci emigracji i wielu innych sprawach. Równocześnie w 
Krakowie zawiązał się za inicjatywą X. Rektora Szymbo- 
ra kom.let dla zbierania kiążek polskich dla emigrantów 


AIZ ZZA EZ Z. OE Z EZ R R EE Z | OO ZZ EE CE A Z W ŻE R ZZ 
Z ZZ LL OE ZOO O 


we Francji. Książe Biskup Sapieha obiecał ze swej slro- 
ny gorliwe poparcie tej pracy. £ Krakowa udał się Ks. 
Rektor na G. Śl. do Katowic: gdzie na wielkim zgromadze- 
niu robotniczem mówił o stosunkach na wychodźtwie 
polskiem we Francji. I w Katowicach zawiązał się komi- 
tet do zbierania książek polskich. Kilka dni zabawił X. 
Rektor w Poznaniu dla wygłoszenia wykładu o emigra- 
cji w uniwersytecie Poznańskim. Dzienn.ki poznańskie 
i górnośląskie zamieściły cały szereg :ywiadów, korzy- 
stając z pobytu świetnego znawcy emigracyji. Dal- 
sze szczegóły podamy w następnym numerze. 
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Sztuka polska na wychodźtwie 


Z ŻYCIA KOLONJI POLSKIEJ W LYONIE 


Powstanie koła śpiewackiego “Lutnia” 


W niedzielę, dnia 25 stycznia, b. r. odbyło się w lo- 
kalu «Koła Polskiego w Lyonie» zebranie organizacyjne 


Koła Śpiewack.ego zwołane przez Komitet organizacyj-. 


ny tymczasowy z prezesem «Koła Polskiego w Lyonie» 
p. J. Kaliszem na czele. Na zebranie przybyło około 35 
«osób mężczyzn, jak i kobiet. 

Zebranie zagaił p. Kalisz, omówił cele i zakres dzia- 
łalnośc: nowego stowarzyszenia, poczem odczytał statut, 
"przesłany przez Związek Kół Śpiewackich całej Francji, 
który to statut został przez zebranych jednogłośnie przy- 
jęty. Nowemu Kołu uchwalono dać nazwę «Polskie Ko- 
ło Śpiewu «LUTNIA» w Lyonie. 

Z koleji przystąpiono do wyboru Zarządu Koła, do 
którego weszli jako prezes: p. Michał Mrowca, 201, rue 
Duguesclin, Lyon: jako sekretarz — p. Frane. Olszew- 
ski, 10, rue Marignan, Lyon, jako skarbnik — p. Stan. 
Mrozowicz, 33, rue Duquesne Lyon, jako członkowie Za- 
rządu — p. Ratajski Fr. i panna Oskrobówna. 

Do Koła zapisało się na początek około 20 osób, po- 
czem odbyła się lekcja śpiewu pod kierownictwem zac- 
nego dyrygenta p. Żuskajewa. Następne lekcje będą się 
odbywać tymczasowo co niedzielę o godz. 7-mej i pół w 
lokalu «Koła Polskiego» przy Avenue de Saxe, 72. 

Wyrażamy nadzieję, iż nowe Kolo Śpiewackie be- 
dzie się rozw.jać jaknajpomyślniej i w krótkim czasie 


będzie mogło pokazać publiczności polskiej owoce swej 
pracy na niwie śpiewaczej. Robotnicy polscy w Lyonie 
powinni pokazać, że potrafią zużytkować w należyty spo- 
sób swój wolny czas i że potrafią wznieść się sami do 
sztuki, która pozatem jest dostępną dla nich jedynie za 
drogie pieniądze. 

Należy wyrazić życzenie,, aby «Lutnia» nie spoczy- 
wała na tanich laurach, lecz rozpoczęła już zawczasu 
działalność w kierunku zorganizowania w przyszłości 
Kółka dramatycznego i kółka muzycznego, z którymi 
powinnaby stale i ściśle współpracować. Ogół polski 
w Lyonie oddawna już czeka z upragnieniem na to, co 
też przed członkami «Lutni», a zwłaszcza przed jej Za- 
rządem otwiera się szerokie i przedewszystkiem bardzo 
wdzięczne pole działalności. 

A więc naprzód, do pracy. 

M. MROWCA, prezes. 


Od redakcji, składamy nowo powstałemu Kołu śpie- 
wackiemu «LUTNIA» w Lyonie serdeczne życzenia jak 
najlepszego rozwoju. 


Z ROCZNICY KOŁA ŚPIEWU « LUTNIA » 
W GAUTHERETS 


W niedzielę dnia 18 stycznia r. b. urządzało koło 
śpiewu «Lutnia» z Gautherets drugą rocznicę swego ist- 
nienia, punktualnie o godz. 3 i pół popoł. przyjmował 
prezes z dwiema śpiewaczkami zaproszone towarzystwa 
miejscowe. Na pierwszym miejscu przybyło Tow. św. 
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Barbary, następnie Klub kawalerów «Wolność», Koło 
Amatorskie «Wesołość», a wreszcie Tow. Różańca, któ- 
re s.ę stawiło z 8 członkiniami a liczy ich 100. 

A gdzie pozostały inne tówarzysiwa  miejscowe?... 
które do jedności i zgody dążą?... 

Spodziewaliśmy się Prezesa komitetowego, który 
stoi na czele naszych towarzystw, w nadziei, że przemó- 
wi parę słów treściwych, ale się nie stawił. Dlaczego?... 

Punktualnie o godz. 6 wiecz. otworzył Prezes Koła, 
druh Jan Dudziak, uroczystość hasłem  śpiewaczem 
«Cześć polskiej pieśni». Syn druha Szwarca zadeklamo: 
wał nam śliczny wiersz. Następnie wystąpiło nasze Koło 
z pieśnią powitalną i z pieśnią «Bracia Krocznica» na 
cztery głosy, pod batutą dyrygenta p. Józefa Pietrzaka, 
za co otrzymało huczne oklaski. i 

Dalej przemawiał Prezes naszego Koła do przyby- 
łych Towarzystw i Gości w treściwych słowach dziękując 
na pierwszym; miejscu założycielom, zachęcał młodzież do 
polskiego śpiewu i dziękował śpiewakom i śpiewaczkom 
za ich wytrwałość w ciężkich chwilach dla Koła. Dzięko- 
wał również dyrygentowi p. Pietrzakowi, że starał się 
wyćwiczyć w naszej miejscowości chór czterogłosowy. 

Następnie przemawiał druh Szwarc, zdał krótkie spra- 
wozdanie z działalności Koła od założenia i apelował o wy 
trwałość i kład nacisk na to, aby popierać nasze Koło 
śpiewu. 

Dalej wystąpiło kółko amatorskie «Wesołość» ze 
sztuką teatralną pod tytułem «Ciocia Kunegunda». Po 
ukończeniu przedstawienia tańczono aż do jedenastej. 

Prezes podziękował towarzystwom i gościom za wzo 
rowe zachowanie się i zamknął uroczystość: hasłem śpie- 
waczem «Cześć polskiej pieśni». 

Na nadzwyczajną pochwałę zasługuje kółko amator- 
skie «Wesołość» które potrafiło naszą salkę, zapełnioną 
gośćmi swoimi i pół godzinnym przedstawieniem we 
wielkim śmiechu utrzymać. 


Sekretarz Koła Śpiewu «LUTNIA» 
JÓZEF PIĘTA. 


ROGZNE WALNE ZEBRANIE BRAGTWA 
RÓŻAŃGA ŚW. W SALLAUMINES 


Przełożona zagaiła zebranie hasłem «Cześć Marji» i 
odśp.ewaniem pieśni «Zawitaj Matko Różańca św.». 

Następnie przystąpiono do sprawozdania Zarządu: 
1) sekretarki, z ostatn.ego zebrania i z całego roku, 2) 
skarbniczki, z ostatniego kwartału i z całegą roku, 3) 
przełożonej z całego roku. | 

Wszystkie sprawozdania zostały jednogłośnie przy- 
jęte. Przystąpiono do oboru zarządu, któremu przewo- 
dniczył Wjelebny Ksiądz Patron naszego Bractwa, X. 
Cybart. 

Wynik wyborów jest następujący: 
Przełożona — Józefa Karpińska; sekretarka — Fr. Krzy: 
żostniak; skarbniczka — Magdalena Janicka. 

Wszelkie korespondencje tyczące się naszego Brac- 
twa prosimy kierować na ręce przełożonej lub sekretar- 


ki; adres przełożonej: p. J. Karpińskiej — Sallaumines 
(P. de C.) rue Bailleul 19; adres sekretarki: p. F. Krzy- 
żostaniak — Sallaumines, rue de Pernes 1. 


FR. KRZYŻOSTNIAK, sekretarka. 
DOBRY HUMOR WYCHODŹCY 


Jestem w południowej Francji pomiędzy wielkiemi 
górami, a także między obszernemi winnicami. Jestem 
jako rolnik, orzę szarą ziemię, karemi koniami. pomię: 
dzy winami. Dosyć ciężka praca, gdyż górzysta okolica, 
ale sobie nie krzywduję, gdyż zadarmo nie pracuję. Wi- 
na jest poddostatkiem, pije jak brat z bratem na tej ob- 
cej ziemi między Francuzami. Nie mam tutaj Ojca Mat- 
ki, ni brata, ni siostry, ni rodzinnej chatki, ale dla mnie 
Francuzi są bardzo przyjemni. Nie wiedziałem, nad ży- 
cie, że na obczyźnie znajdę takie przyjęcie, alem się te- 
raz dowiedział, i tak Polsce jak i Francji będę życzył. 
Niech żyje Francja! i niech żyją nasi polscy rodacy bez 
smutki ni troski, przy pracy. Od redakcji: Prosimy tyl- 
ko naszego czytelnika, żeby nie pił zadużo wina które- 
mu widocznie smakuje. 


HENRYK SIENKIEWICZ 


Z Puszczy Białowieskiej 


Owóż żubry, zimą mniej płochliwe, częstokroć za- 
chodzą i do wiejskich stogów. Wówczas cała wieś wypa- 
da, krzyczy, strzela na wiatr i płoszy zwierzęta, które po 


tem i do stogów dla siebie przeznaczonych zbliżają się . 


z obawą, lub nie zbliżają się wcale, zadowalając się tra- 
wą, wydobywaną rogami z pod śniegu, i przymierając 
głodem. Prócz tego łudziłby się, ktoby sądził, że dziś 
niema już kłusowników i szkód między żubrami. Wie- 
my od miejscowych ludzi, że na chrzciny, wesela i tym 
podobne uroczystości do dziś dnia zastawiają w chatach 
żubrze mięso. Od każdego też chłopa, zaskarbiwszy so- 
bie jego ufność, można nabyć rogi lub skórę, każdy bo- 
wiem jest potrosze kłuskownikiem. Latem trudniej im 
wyprawiać się na łowy, ale zimową porą; w czasie zo- 
wiei, gdy szum Wiatru głuszy strzał, a śnieg zasypuje 
ślady, wyprawiają się w saneczkach na upatrzonego i z 
podobnych wypraw rzadko wracają bez łupu. 

Słyszałem też o pewnym Żydku, zamieszkującym da- 
leko od puszczy, który sąsiadującmeu z nim obywatelo- 
wi ofiarował się sprzedać żywe cielę żubrowe. Obywatel 
propozycyę odrzucił, świadczy ona jednak, że kłusowni- 
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cy nie są mitami, a wyniszczanie przez nich żubrów nie 
stało się li tylko tradycyą. Osadzić w puszczy tylko leśni- 
ków, przenieść z niej wsie gospodarskie i uczynić ją 
jednolitym borem — oto były środek, trudny wpraw- 
dzie, ale skuteczny do pomnożenia żubrów. Przekonanie 
zresztą, że nie mogą one żyć gdzieindziej tylko w pusz- 
czy Białowiejskiej, jest mylne. Naprzód, kilkadziesiąt 
sztuk żyje w Świsłockiej, oddzielonej od pierwszej Nar- 
wią — powtóre. mnożą się podobno na Śląsku u księcia 
de Plees, z kilku osobników, darowanych mu przed nie- 
dawnym: czasem. Łączą się także z bydłem domowem i ` 
wydają dziwne potomstwo — potężne, z wysokim gar- 
bem nad przedniemi łopatkami, z szerokiem łbem i buj- 
nym zarostem czoła i brody. Póki małe, mieszańce owe 
są łaskawe i wesołe; z wiekiem stają się płochliwe, dzi- 
czeją 1 roztrącają swojskie bydło. Potomstwa dalej nie 
wydają, co dowodzi, że żubr jest odmiennym od nasze- 
go bydła gatunkiem. 

Obliczanie żubrów odbywało się dawniej nader pro- 
stym sposobem. Cała puszcza była podzielona na dwanaś 
cie straży, które miały kształt trójkątów zbiegających się 
wierzchołkami we wsi Białowieża Nowa; podstawę zaś 
trójkątów stanowiły brzegi puszczy. Straże były nastę- 
pujące: Augustowska, Browska, Hajnowska, Leśnianka, 
Starzyńska, Stołpowiska, Krakowska, Okoln'cka, Świe- 
tliczańska, Pobielska i Dziadowlańska. Każda była pod 
zawiadowaniem starszego leśnika i dzieliła się na ostępy: 
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PIĘKNY I NAŚLADOWANIA GODNY 
PRZYKŁAD 


Rodzinę polską można porównać do pięknego ogród 
ka z kwiatami. Te śliczne i niewinne kwiatki, to na- 
przód rodzice, a potem ksiądz i nauczyciel. Właścicie- 
lem tego żywego ogródka to sam Stwórca. 

I wielka ciąży odpowiedzialność na tych, co mają 
powierzoną opiekę na tym Bożym ogródkiem, a więc 
przedewszystkiem na rodzicach. I biada byłaby tym, co- 
by zaniedbali ten wielki i szczytny zarazem obowiązek, 
jakim jest wychowanie dzieci. I straszna spotkałaby ka- 
ra tych, coby nie wychowali tych niewinnych istot na 
chwałę Ojca Niebieskiego. 

Tę odpowiedzialność zrozumieli dobrze Rodacy w 
Cransac. Ponieważ nie mają ani Księdza, ani nauczycie- 
la, zabrali się sami do wycofania tego największego skar 
bu, którym. są ich dzieci. Postanow.li wychować ich na 
chwałę Bożą, przez nauczanie prawd świętej religji ka- 
tolickiej, i na chwałę ojczyzny przez zapoznanie młod- 
ziutkich Polaków z dziejami naszych przodków. 

Można gorąco powinszować kochanym Rodakom z 
Cransac, że tak pięknie i dobrze rozumieją i spełniają 
swoje obowiązki względem własnych dzieci, ukochanej 
~ Ojczyzny i świętego Kościoła. 

Aby ten piękny przykład znalazł naśladowców: 
zwłaszcza tam, gdzie niema ani Księdza ani nauczyciela 
polskiego. 

A nagroda i zapłata spotka bardzo wielka tych, co 
dla tak świętej i wielkiej pracują sprawy. Bo jeżeli 
Chrystus hojne obiecuje wynagrodzenie dla tych, co 
kroplę wody podają spragnionemu, to też dopiero mó 
wié o nagrodzie dla tych, którzy dostarczają niebieskie- 
go pokarmu dla niewinnych dusz dziecięcych? 


z 


OPIEKA DUSZPASTERSKA 


Ksiadz polski przyjeżdza: 
W dniach 21-22 /2 do Mitry-Mory ; 
W dniach 7-8/3 de Villenoy pres Meaux. 


Kronika wychodźcza 


W SAINT PAUL S/TERNOISE znajduje się trzech 
Polaków: Emil Huzar; Antoni Paprocki i Feliks Kamizet 
zamkniętych za popełnienie morderstwa w nocy z 10 na 
11 kwietnia 1924 r. w fermie des Annalles i skazanych 
na śmierć. W:czoraj sąd kasacyjny odrzucił zażalenie 
nieważności wyroku, tak iż mordercom pozostaje tylko 
jedna droga ułaskawienia przez prezydenta Rzeczypospo- 
litej. Dowiedziawszy się o odrzuceniu wniesionego zaża- 
lenia dostali skazani gwałtownego ataku nerwowego, 
przedczuwając co ich spotka, n.e śpią i nie chcą nic jeść 
oddawna. Grają tylko w karty z tymi którzy ich pilnu- 
ją. Los ich niedługo będzie rozstrzygnięty. 

= W BRUAY EN ARTOIS zaszło parę wypadków kra- 
dzieży, popełnionych znowu przez Polaków. Nawet wza- 
jemnie Polacy się okradają. I tak niejaki Sygara zosta: 
wił swoją walizkę pod łóżkiem, wychodząc do pracy. 
Skorzystał z tego jego sąsiad, Herzok Antoni i zabrał mu 
wszytko co się w walizce znajdowało. Taksamo niejaki 
Szukalski Franciszek został okradziony przez swojego 
przyjaciela, z którym wpólnie od roku zamieszkiwał. 

Wi LILLE budrzliwą była ostatnia niedziela z powo- 
du przyjazdu Daudeta do stolicy Flandrji. Alfons Dau- 
det. jest przywódcą rojalistów francuskich i redaktorem 
znanej i rozpowszechnionej gazety «L'Action Francai- 
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nad którymi czuwali młodsi leśnicy. Owóz, gdy śniegi 
spadły, obliczano żubry w ten sposób, że każdy młodszy 
leśnik karbował na kiju wedle śladów wszsytkie sztuki, 
które weszły do jego ostępu lub z n.ego wyszły. le, któ- 
re szły do jego ostępu lub z niego wyszły. Te, które 
wyszły, powinny się były znaleźć zakarbowane w są: 
sąsiednich ostępach, jako przybyłe. 

Wieczorem składano wszystkie kije u nadleśnego i 
wówczas rachunek już był łatwy, bo żadna sztuka nie 
mogła być ani pominiętą, ani porachowaną dwa razy. 
Być może, że tego sposobu używają jeszcze i dzisiaj» o 
ile pozwala na niego nowy podział i nowe, odmienne go: 
spodarstwo w puszczy. 

Trafiliśmy właśnie na jakąś komisyę, która zabrała 
się do nader surowego obrachunku z miejscową admini- 
stracyą. Stąd złe humory i niepokój. Rzeczywiście, ad- 
m.nistracya tak olbrzymiego lasu nie jest łatwa, ale też 
bez zaprzeczenia ogromne skarby marnują się w pusz- 
czy. Sosny masztowe sprzedają się po kilkadziesią kopie- 
jek — i dla trudności przewozu nikt ich kupować nie 
chce. Drogi wprawdzie są nie złe, ale niema szos, a choć- 
by i były, zawsze przy handlu drzewem komunikacya lą- 
dowa jest trudną i n.epożyteczną. Rzeki puszczańskie 
bywają spławne w czasie przyboru wody — mało jednak 
wychodzi drzewa i niemi. Tymczasem wychodzić powin- 
no, tyle użytkowano z niego rozumnie i tamowano na- 
dużyc.a. 

Mniemanie, że dla dobra lasu należy go zotawić n:e- 
tkniętym, jest mylne. Przedewszystkiem należy go czy- 
sło utzrymywać, a jakże pod tym względem wygląda 
puszcza? Oto na ogromnych przestrzeniach, wszędzie 
niaml, leżą zwały drzew. Stosy te, spróchniałe i gnijące, 
piętrzą się czasem na kilkanaście -stóp wysoko. Nad ni- 


mi jeszcze sterczą, jak domy, olbrzymie wykroty. Stare 
drzewo, padając, wyrywa całą przestrzeń ziemi, którą 
obejmowały jego korzenie. W wyrwanem miejscu two- 
rzy się dół, w którym zbiera się woda deszczowa. Dziw- 
ny i przerażający widok przedstawiają takie ostępy: 
grunt porwany: pełen zasadzek, pnie, wykroty suche, 
powykręcane rozpaczliwie gałęzie, które pokrywa mech 
lub plugawa wilgoć, wypełniają całą przestrzeń; wśród 
chaosu drzewnego, prześwieca bagno — wszystko ra- 
zem pomieszane, połamane, zniszczone. dzikie, zmarłe 
i gnijące — oto obraz. Nawet powiterze tam ciężkie, prze 
sycone wonią próchna i zgniliznny. 

Cisza! Słychać tylko kowanie dzięcioła, który 
wśród próchna znajduje łup obfity. Jest to ojczyzna 
skórników; gnieżdżą się one tu miljonami. Stąd przeno- 
szą się na inne drzewa, toczą je: wysysają. Żubr i jelen 
tu nie zachodzą, tylko łoś wyleguje się bezpiecznie w 
bagnisku. 

Mimowoli przychodzą na pamięć słowa  Mickiewi- 
cza: 


Któż zbadał puszcz litewskich przepastne krainy 
Aż do samego środka, do jądra gęstwiny? p 
Rybak ledwie u brzegów nawiedza dno morza; 
Myśliwiec krąży koło puszcz litewskich łoża, 

Zna ich ledwie pow ierzchu, ich postać, ich lice, 
Lecz obce mu ich wnętrze serca tajemnice. 
Wieść tylko, albo bajka, wie co się w nich dzieje. 
Bo gdybyś przeszedł bory i podszyte knieje, 
Trafisz w głęb: na wielki wał pniów, kłód, korzeni 
Obronny trzęsawicą, tysiącem strumieni 

I siecią zielsk zarosłych, i kopcami mrowisk, 
Gniazdami os, szerszeniów, kłębami wężowski. dł 
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se». Nic więc dziwnego, że przyjazd jego do Lille wywo- 
łał niezmiernie oburzenie wśród socjalistów i komuni- 
stów. Wszystkie gazety socjalistyczne i komunistyczne, 
wychodzące w Lille, jak np. Le Reveil du Nord, zamieścił 
gwałtowne odezwy przeciwko Daudetowi, a posłowie s0- 
cjalistyczny i komunistyczni zorganizoWali w dzień je- 
go przyjazdu wielkie demonstracje. Mimo tego dzień 
przeszedł spokojnie, bo i Alfons Daudet posiada w Lille 
dużo swoich gorących zwolenników, ale i sprawność po- 
licji przyczyniła się do uniknięcia ekscesów.. 

W. TROYES po sześciu dniach snu zmarła Katarzy- 
na Wieczorek. 

W: PARYŻU urządza towarzystwo francusko - pol- 
skie wielki obiad, który prezyduje b. minister skarbu, p. 
Loucheur, z okazji utworzenia Ambasady polskiej w Pa- 
ryżu. } 


Co się działo w Polsce 


dnia 2 b. m. 


“HAŃBA BURŻUJOM!”" 


"Niech żyje święto M. B. Gromnicznej!” 

Nie umiemy pracować. Próżnujemy rzeczywiście z 
talentem. Mamy za wiele świąt... 

Wszystko to prawda. 

Ale mimo to ukaz, znoszący święto Matki Boskiej 
(romniczej, nie wydaje się nam pomysłem  szczeęśli- 
wym. Zbyt uroczyste, zbyt tradycyjne to święto!  Zros- 
ło się ono ze zwyczajami ludu — jakoż skasowanie tego 
święta uraziło. uczucia ludowe i wywołało silne protesty. 
/, uczuciami trzeba się zaś liczyć. 

Było też do przewidzenia, że zakaz świętowania nie 
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Gdybyś i te zapory zniósł nadludzkiem męstwem, 
Dalej spotkać się z większem masz niebezpieczeństwem; 
Dalej co krok czyhają, niby wilcze na poły, 
Tak głębokie, że ludz.e dna ich nie dośledzą 
(Wielkie jest podobieństwo, że dyabły tam siedzą). 
Woda tych studni lśni się, plamista rdzą krwawą, 
A z wnętrza ciągle dymi, zionąc woń plugawą, 
Od której drzewa w koło tracą liść i korę; 
Łyse, skarłowaciałe; robaczliwe, chore, 
Pochyliwszy konary, mchem kułtonowate, 
I pnie garbiąc brzydkimi grzybami brodate, 
Siedzą wokoło wody, jak czarownic kupa, 
Grzejących się nad kotłem, w którym warzą trupa. 
Za temi jeziorkami, już nietylko krokiem, 
Ale daremnie nawet zapuszczać się okiem, 
Bo tam już wszystko mglistym zakryte obłokiem, 
Co się wiecznie ze trzęskich oparzelisk wznosi... 

lle szkody przynoszą puszczy takie ostępy — łatwo 
zrozumieć. Dodajmy do tego, że każde ze starych drzew. 
padając łamie i gniecie w upadku dziesięć młodych, 
zdrowych jeszcze. W Niemczech nie pozwalają starym 
olbrzymomo usychać i umierać na pniu; tu, miejscami, 
na całych morgach, nad młodym lasem wznosi się las 
sosen uschłych. Nic posępniejszego, niż wrażenie, któ- 
rego się tam doznaje. Na drzewach niema nietylko igieł, 


ale i kory. Są to nagie olbrzymie szkielety, poczerniałe - 


od wiatru i słońca. Całość takie trupy uprzątać, nim zo- 
staną trupami — bo, powtarzam, są to zmarnowane 
skarby, które zamiast korzyści, szkodę jeszcze przynoszą. 
Wartoby dla ich spławu i koryta rzek uregulować. Zysk 
ze sprzedaży opłaciłby robotę, administracyę i przyniósł- 
by jeszcze czysty dochód. 


wszędzie będzie przestrzegany — ze słusznego n.ezado- 
wolenia, jakie zniesienie święta wywołało, skorzystają 
agitatorzy, siejący ferment. «Rzeczpospol.ta» donosi o 
następującem zajściu, ręcząc za autentyczność relacji: 

W jednej z wielkich fabryk warszawskich zaszed! 
wczoraj znamienny wypadek, świadczący o zdolności 
jednoczenia się pod ciężarem wielkich wspólnych inte- 
resów naszych robotników, niezależnie od ich  przeko- 
nań partyjnych. Z powodu skreślania z kalendarza świę: 
ta Matki Boskiej Gromniczej, wszyscy robotnicy zabrali 
się na t. zw. masówkę. Pierwszy przemówił miejscowy 
leader P. P. S. 

— Towarzysze! Dzicje się wam krzywda! Reakcyjny 
rząd burżuazji i duchowieństwa — skradł jedno z nej- 
większych świąt! Hańba! A dlaczego? Bo Matka Boska 
(romnicza im się nie podoba! Chcieliby, żeby robotnik 
nie miał co w rękach trzymać przy śmierci! To jest po- 
Łańbienie naszego Kościoła! Precz z zamachem reakcji 
na religję! 

Gromkie «Preeeecz» odpowiedziało echem w we:lkiej 
hali fabrycznej. 

Poczem na «trybunę» wgramolił sięz nany komuni 
sia i w te się ozwał słowa: 

— Towarzysze! Nie dajcie się okłamywać Pepecsom 
i Chadekom, zawsze oni coś knują na waszą. zgubę. Ale 
teraz mają rację. Burżuazyjny kapitał lewjatanowego 
klerykalizm pije krew robotniczą! Już nietylko nas 
redukują ale naszą Najświętszą Matkę Boską chcą zredu- 
kować. Nie damy! Niech żyje sowiecka republika! Niech 
żyje Matka Boska Gromniczna! 
Niech żyyyje!!! 

— A cóż to, żyd nas chrzcił, czy co, żebyśmy nie 
świętowali? 

Masówka też bez jednego protestu uchwaliła zawie- 
sić pracę w poniedziałek. 


a 


Dlaczego tak się nie dzieje, trudno wiedzieć. Może 
rąk brak, choć gdy się pomyśli, ile jest wsi w puszczy, 
jaka łatwość robotnika — i to przypuszczen.e nie zdaje 
się prawdopodobnem. Może komisya obecna niejasne do- 
tąd przyczyny wyjaśni? 

Czas schodził nam wieczorami na słuchaniu gło- 
sów jeleni, we dnie na wycieczkach i zawieřaniu znajo- 
mości z ludem puszczańskim. 

Jeździliśmy na wózkach budników do Zamczyska, 
do Białowieży i w stronę Browska. Niebo dopisywało 
nam znakom.cie, dni były prawdziwe jesienne, blade, 
ale pogodne, tą smętną i chłodną pogodą jesieni. która 
zdaje się być ostatnim uśmiechem słońca przed zimą. 
Zabarwiony na czerwono liść spływał miljonami z drzew 
na z.emię, napełniając puszczę szeptem łagodnym. W 
tej całej leśnej naturze bywały chwile takiego spokoju, 
jakiego napróżno szukać poza ną. Wśród tego spokoju 
możnaby zapomnieć o Wszystkiem, nawet o sobie sa- 
mym; można rozmiłować się w tej puszczy, klórą jesień 
maluje w barwy rozmaite. 

W głębokich przestrzeniach leśnych grają z:elone, 
żółte i czerwone odmiany liścia, oblane bladem światłem 
dnia. Ileż tam| tonów, ile odcieni, ile stopniowań i ła- 
godnych połączeń każdej barwy, a nad wszystkiem ja- 
kaś melancholia jesienna. Taką wzorzystą puszczę widzie- 
liśmy szczególniej podczas w:ycieczki do Zamczyska, w 
ostępie tym bowiem klon, dąb, sosna i inne drzewa ros- 
ną w pomieszaniu obok siebie, Ostęp zwie się Zamczys- 
kiem|, gdyż niegdyś stał lam zamek. Ale napróżno pytać 
ludzi i kronik: kiedy to było? Dziś są to kupy ogrom- 
nych głazów, między którymi wyrastają stuletnie drze- 
wa. Czasem laska, wetknięta między dwa glazy, zapada 
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Z POLSKI 


SUKIENNICE W KRAKOWIE 


nagle jakby w jakieś podziemie; czasem grunt się ugnie 
pod nogą, czasem uwagę zwróci dół czworoboczny, obra- 
mowany głazami — widocznie ślady budowy — ale nic 
więcej. Pod staremi drzewami szarzeje gęstwina umar- 
łych dąbków, pokrytych srebrnym mchem. Tu rośnie 
suche drzewko, dziwna roślina, która wydaje się uschłą, 
a jednak żyje i rośnie. Chłopi mówią, że niema jej nig- 
dzie za puszczą, w puszczy zaś upodobała sobie szczegól- 
nie tę miejscowość. 

Kto stawiał zamek? Może Jadźwingowie? może któ- 
ry z książąt litewskich? Są to tylko przypuszczenia. Wiie- 
ki przeszły nad tą ruiną, i dziesiąte pokolenie drzew na 
niej wyrasta. Tylko baśń, jak nić pajęcza, czepia się gru- 
zów. Budnik, któremu nocą wypadnie przejeżdżać koło 
Zamczyska, przejeżdża szybko i żegna się. Mówią; że gdy 
jest ciemno i ciepło, błędny ognik skacze z kamienia na 
kamień; mówią, że są tam podziemia. Leśnicy Tołścik, 
człowiek dość wykształcony, z zupełną wiarą zapewniał 
nas. że raz znaleziono pieniądze, ale że się w chwili, gdy 
ich dotknięto. zapadły. Budnicy wierzą w to święcie, i 
ktoby dłużej pobył między nimi, tenby zapewnie mógł 
zebrać sporą wiązkę podań, a może i pieśni, które. jak 
«arka przymierza» połączyły dawne lata z nowemi. 

Na drodze do wsi Białowieży spotykasz się już nie 
z legendą, ale z tradycyą historyczną. Obok drogi wznosi 
się góra, zwana Batorową. Każdy budnik opowie podróż- 
nemju, że na szczycie jej zasiadł do uczty «bardzo moc- 
ny» król. który przedtem kilka dni w puszczy polował i 


nabił żubrów i niedźwiedzi co niemiara, a do tego oszcze 
pem. 

W samej wsi Białowieża jest jeszcze jeszcze wyraź- 
niejszy ślad przeszłości. Wznosi się tam czworokąlny 
słup kamienny, na którym czytasz napis, że Najjaśniej- 
sze Państwo, król polski, elektor saski z królową jejmoś- 
cią i królewiczami, polowali w puszczy i zabili 42 żubry, 
trzynaście łosiów, dwe sarny i t. d. Są też wyryte i naz- 
wiska urzędników, rozmaitych dygnitarzy litewskich i 
koronnych, oraz gości saskich. Podana także waga naj- 
większych sztuk ubitych. 

Białowieża leży w samym środku puszczy; jest to 
ogromna wieś, mająca do rr wiorst kwadratowych roz- 
ległości, zamożna. zamieszkana przez pomieszaną lud- 
ność Mazurów, Litwinów i Rusinów. Nazwę swą zawdzię 
cza zapewne wieś, jak i cała puszcza, jakiejś białej wieży, 
która niegdyś musiała się tu wznosić. Kiedy? — nikt» 
nie pamięta — i o ile mi wiadomo; niema również żad- 
nych śladów piśmiennych. Gloger, który ich poszuki- 
wał, nic nie odkrył. Chaty w Białowieży są obszerne, 
porządne, podobniejsze do dworków wiejskich, niż do 
zwykłych chat wieśniaczych. Lud bogaty» oświecony i 
dawnych czasów pamiętny. Podania, o czem niżej przyj- 
dzie mi mówić, tkwią w pamięci tych leśnych ludzi bar- 
dzo żywo. W części wsi, leżącej na drodze do Borowska, 


dochował się starożytny budynek, w którym niegdyś 


trzymano sieci łowieckie. Wysokie i szczerniałe zręby je- 
go wyglądają nader poważnie, w porównaniu z wieloko- 
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Trzęsienia ziemi 


Niedawna katastrofa, której uległa Japonja zwró- 
ciła uwagę każdego na groźne w swych skutkach zja- 
wisko żywiołowe — trzęsienie ziemi. 

W niniejszym krótkim artykule chcielibyśmy zapoz- 
nać naszych czytelników nie z opisami samego Zja- 
wiska, ani też ze zgrozą zniszczenia, które ona powo- 
duje — gdyż niedawne opisy katastrofy japońskiej 
plastycznie nam tę grozę podawały — chcielibyśmy 

w krótkości wskazać na metodę naukową badań 
zjawisk seismicznych, na ogólną charakterystykę tych 
zjawisk oraz na wnioski odnoszące się do ficzyznego 
stanu nowej bryły ziemskiej, które można z obserwacji 
trzęsień ziemi otrzymać. - 

Od niepamiętnych czasów zjawisko tajemnicze 1 
niepokój wzbudzające w człowieku, gdy ziemia — ta 
najbardziej stała podpora poczyna się uginać i chwiać 
przykuwała uwagę ludzką i wieści o trzęsieniach ziemi 
doszły do nas z najodlejszej nawet przeszłości. 

Ludy azjatyckie, zwłaszcza Japończycy przypisy- 
wali trzęsienie ziemi ruchowi wielkiego robaka, za- 
mieszkującego wnętrze ziemi. 

W biblji znajdujemy szereg wzmianek o trzęsie- 
niach ziemi. Podobnie w greckich mytach spotykamy 
wzmianki o trzęsieniach ziemi. Arystoteles objaśniał, że 
trzęsienia są wywołane przez działanie powietrza zgę- 
szczonego, które znajdując się pod skorupą ziemską, 
pragnie się wydostać na zewnątrz i powodując wtedy 
drganie skorupy ziemskiej ; Seneka a później uczeni 
bizantyjscy dowodzili, że trzęsienia ziemi powstają 
wskutek tworzenia się wewnątrz ziemi pary, powsta- 
jącej wskutek wysokiej temperatury panującej wew- 
nątrz ziemi. 

Analogiczne objaśnienia dawano w ciągu średnich 
wieków, zaś poczynając od XVI. i XVII. wieku jako 
objaśnienia powstawania trzęsień ziemi wskazywano 


na przyczyny bądź natury chemicznej bądź elektro- 
magnetycznej. 

Właściwa nauka o trzęsieniach ziemi (seismologja) 
powstała dopiero w 1889 r. gdy uczonemu niemie- 
ckiemu v. Rebeur Paschwitzowi udało się za pomocą 
przyrządu przez siebie wynalezionego zapisać oddalone 
trzęsienie ziemi, czyli otrzymać t. zw. seismogram. | 

Oparcie bowiem teorji na obserwacji bezpośredniej 
trzęsień ziemi, odczuwanych bez przyrządów przez 
obserwatora było zgoła nie wystarczającem i nie dawało 
właściwego obrazu zjawiska. 

Przyrządy służące do zapisywania trzęsień ziemi są 
to w najbardziej istotnej części składowej ciężkie 
wahadła zawieszone poziomo, z wahadłem jest zwią- 
zany pewien układ dźwigów, które powiększają drga- 
nie wahadła. 

Na końcu ostatniego dźwigu znajduje się długi rylec 
zakończony leciutkiem piórkiem, który znaczy na taś- 
mie zakopconej sadzą ruchy wahadła w powiększeniu. 
W przyrządach bardziej udoskonalonych rylec jest 
zamieniony przez promień świetlny, odbity od zwier- 
ciadła znajdującego się na wahadle. 

Ten promień znacznej długości w powiększeniu 
utrwala na papierze fotograficznym ruchy wahadła. 
W obecnym czasie na całej ziemi mamy przeszło 300 
obserwatorów seismologicznych, na których odpowied- 
nie przyrządy zapisują nieustannie drgania naszej sko- 
rupy. 

W Polsce obecnie znajdują się zaledwie 2 obserwa- 
torja — jedno w Krakowie i we Lwowie. Lwowskie 
obserwatorjum seismologiczne znajdując się w Poli- 
technice, podaje zapisy trzęsień ziemi i systematycznie 
je ogłasza w sprawozdaniach międzynarodowej ko- 
misji seismologicznej w Strasburgu. 

| (c. dan.) 


kolorową cerkwią, wzniesioną niedawno dla eks - uni- 
tów. Niedaleko od cerkwi wznosi się pawilon cesarski, 
trzymany w tylu wiejskich domów moskiewskich, z wy- 
sokim dachem, powyc.nanymi słupami i mnóstwem ko- 
ronkowych ozdób, rzniętych w drzewie. W pawilonie 
ma być księga, zawierająca malowane obrazy dawnych 
niefortunnych polowań, na których strzelcy, uciekając 
przed żubrami, zaczepiają się za wyloty od kontuszów o 
drzewa. 

Sprzeciwia się to tradycyi o dawnych, olbrzymiej 
siły łowcach, którzy; chwyciwszy żubra za rogi, wywo- 
dzili go z ostępu. 

Dzisiejsze polowania odbywają się prawie wyłącz- 
n.e w zwierzyńcu, w którym łatwiej znaleźć stada. Rozu- 
mie się także, że obecnie polowania z dzisiejszą bronią 
palną przedstawiają daleko mniej  niebezpieczerństwa, 
niż dawniejsze, zwłaszcza, że na wielkich łowach używa- 
ją zwykle kul pękających. | 

Cała wieś Białowieża jest to polny czworobok, oto- 
czony ścianą lasów. Południowa strona stanowi brzeg. u- 
roczyska, zwanego Browsk. Być może, że nazwa ta jest 
skróceniem nazwy Bobrowsk; od bobrów, które daw- 
niej licznie zamieszkiwały puszczę. Na Narwi, Narewce, 
Liśnie, Łętowni, oraz na strumieniach leśnych, były licz 
ne żeremia. Obecnie i pamięć o nich zaginęła. Weszło 
teraz w modę zrzucać wszystko na złe i nieopatrzne go- 
spodarstwo dawnych czasów, a jednak dawne prawa 
polskie opiekowały się dobrem nader starannie i stanow- 
czo. Wedle Statutu Litewskiego, kiom iał choćby w cu- 


„dzej z.emi kupione gony bobrowe, mógł żądać, by zwie- 
rzątek nie płoszono dla podorywki lub sianożęcia, gdyż 
bóbr straszony traci «przemysł, który społeczeeństwu bob- 
rów czyni go pożytecznym». Puszczańskie żeremia były 
najliczniej zamieszkane, a gony bogate i w zapasy obfi- 
te. Nie było też sławniejszych skór, niż białowieskie, i te 
płaciły się najdrożej. Obecnie słyszałem: że bobry trafia- 
Ją się jeszcze na Polesiu, ale rzadko. 

Administracya puszczy zasłużyłaby się prawdziwie 
gdyby postarała się o sprowadzenie tych zwierząt, o osa- 
dzenie ich i rozmnożenie napowrót po rzekach i strumie 
niach. Irzebaby tylko, aby dzisiejsze prawo otoczyło je 
taką opieką, jak dawne polskie i litewskie. 

strażę Borowską nie zaupszczaliśmy się zbyt głę- 
boko, gdyż brak czasu stanął nam na zawadzie. Jest ona 
w znacznej części, przynajmniej z brzegu, pokryta czar- 
nym borem. Nie widziałem tam także owych cmenta- 
rzysk, na których sterczą uschłe i ogołocone z kory i Iiś- 
ci sosny. Starodrzew wyniosły, ale zdrowy, jądrny. Igli- 
wie obfite, tak, że dal nie jest różnobarwna, jak w in- 
nych okolicach puszczy, ale jednostajna, ciemna. Pod 
spodem czysto; knieja nie podszyta, powietrze przesyco- 
ne balsamem żyWicznym. Jest to jedna z najpiękniej- 
szych straży. Musi być tylko strzeżona pilniej od innych. 
od ognia, gdyż bór łatwiej podlega pożarom, niż las 
liściasty. 


(c. d. n.) 
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Rozmaitości 


NIECO O ZWIERZĘTACH 
AMERYKAŃSKICH 

Największym z amerykańskiej rodziny kotów jest 
tak zwany lew górski, kryjący się w okolicach od zato- 
ki Hudson do Cape Horn. Pierwsi osadnicy w stanach 
wschodnich nadali mu nazwę pantery, ale w stanach za- 
chodnich znany jest ogólnie jako lew górski, albo pu- 
ma. Lew górski długi jest na 6 do 8 stóp, licząc od koń- 
ca do ogona dò końca nosa. Kolor jego jest czrwonawy, 
ciemno brunatny, tem ciemniejszy, im bliżej grzbietu. 
Naokoło ócz kolor jestn ieco jaśniejszy, a podgardóe, 
nogi i podbrzusze są niemal białe. Łeb ma zaokrąglony, 
ale gdy jest w złym humorze ma spojrzenie przejmują: 
ce. Poluje na sarny, zające i ziemne wiewiórki, ale naj- 
większym jego przysmakiem jest mięso ze źrebiąt, a na- 
wet z dorosłych koni. Po zjedzeniu swej ofiary lew 
gorski zwykle kładzie się na ziemię obok szczątek i urzą- 
dza sobie zmaczną dzrzemkę poobiedną. Wówczas moż: 
na go bardzo łatwo chwycić. Ryk lwa górskiego wzbu- 
dza postrach nawet w największym śmiałku; przypomi- 
na on przeraźliwy śmiech, ar yk samicy podobny jest 
do płaczu dziecka. Innym przedstawicielem dzikich i 
drapieżnych kotów amerykańskich jest lak zwany Ostro 
widz (Bob-cat). p 

Bob-cat jest długi na 38 cali, a ogon jego ma tylko 
6 cali długości. Nogi ma długie, na uszach kosmyki 
włosów.  Ostrowidz jest koloru żółtawo brunatnego, z 
ciemnemi, lub czarnemi prążkami na głowie, lub na tyl- 
nej części ciała. Broda i gardło są białe. W czasie polo- 


POLAK WE FRANCJI | O 


wania za żerem wyje od czasu do czasu. Zwykle poluje 
on na swe ofiary w porze wieczornej, a chwyta je w ten 
sposób, iż siedzi przyczajony w krzaku n nagle wyska- 
kuje. 

Pomiędzy niedźwiedziami, jakie znaleść można w 
Stanach Zjednoczonych, tak zwany szpakowaty niedź- 
wiedź jest najpowszechniejszy. Jet to potężny, cięzmi 
zwierz, długości g stóp i ważący około xooo funtów. 
Spotkać go można najczęściej w okolicach od stanów 
Dakota do wybrzeży Oceanu Spokojnego. 

Dla zawodowych i zapalonych łowców wszystkie te 
wielkie i drapieżne zwerzęta mogą przedstawiać źródło 
rzadkich uciech i przyjemności, ale większość ludzi znaj- 
dzie znacznie więcej zainteresowania w bardzo licznych, 
ow iele mniejszych i niezwykle miłych stworzeniach, 
które można spotkać na polach i w lasach amerykań- 
skich. 


JAKI BĘDZIE ROK 1925? 


Słyczeń : deszczowy, wietrzny 1 śnieżny. 

Luly : Jak wyżej ; temperatura umiarkowana. 

Marzec : Dogodniejsza temperatura, częste opady, 
wiatr. | 

Kwiecień : deszczowy i zimny. 

Maj : przeważnie wiatr 1 deszoz. 

Czerwiec : dni upalne, częste burze, 

Lipiec : upalny. częste burze, grady. 

Sierpień : Częste burze, grad, deszcz. 

Wrzesień : deszcze kilka dni upalnych, częste burze. 

Październik : Kilka ciepłych dni, dużo gwałtownych 
zmian, burze. 

Lisłopad : Kilka łagodnych dni, przeważnie wietrzno, 
wilgotno, deszcz i śnieg. 

Grudzień : deszczowy, śnieżny, wietrzny: 


Nasze odpowiedzi 


. Rougemont. — Pieniądze otrzymaliśmy, gazetka 

nie dochodziła z powodu niedokładności adresu. 

. Amiens. — Odebraliśmy od ks. Urmanowicza 18 

fr. na abonament; zmiana adresu załatwiona. 

. Ferme de Halloy. — Własnych przekazów nie ina- 

my, pieniądze prosimy wysyłać pocztą. (o do 

wyjazdu do Ameryki prosimy się zwrócić do Kon- 

sulatu Amerykańskiego, 28, rue Tilsitt Paris 8-e. 

Laval. — Po odbiór owych 100 fr. prosimy się 

zwrócić do Biura pod adresem: 21, rue de Las 

Casas, Paris. | 

Bourgnenn Val d'Or. — Abonament zapłacony do 

końca roku. Kalendarz wysłano ro. r. 

Thillay. — Pozostałą sumę pieniędzy (15 fr.) opła- 

cono prenumeratę «Polaka», abonament więc 

zapłacony do połowy lutego. 

J. J. Lambres. — Abonament zapłacony do końca mar- 

ca, gazetkę stale wysyłamy. 

Villemare s/Vanne. — Abonament zapłacony do 

końca roku; ostatnie 6 fr. odebraliśmy, gazetkę 

stale wysyłamy. 

T. P. Esch-Alzetty. — Adres Radcy Emigracyjnego: Mr. 
Sokołowski, Conseiller d'Emigration, 1%. rue Ma- 
r.gnan, Paris VHI. Pieniędzy dotychczas nie ode- 
braliśmy. 

R. L. Prevost Marly. — Niestety, takiej książki nie ma- 

my, prosimy się zwrócić do jakiejkolwiek ksie- 

garni w Polsce. | 


W. S. 


M. K. 


W. J. 


O. M. 


D. W. Amney s/Mont. — Wasz departament 
do Konsulatu w Paryżu. 43, rue Theophile 
tier; 10 fr. na abonament odebraliśmy. 

Z. J. Ostricourt, — 20 fr. starczy do 1 listopada. 

M. 1. St. Seine s/Vingeaune. — Tam niema po co jechać, 
brak pracy; można tylko na zapotrzebowanie, ina 
czej nie. 5 fr. na «Polaka» odebraliśmy. 

L. S. Libercourt. — Abonament «Polaka» zapłacony za 

styczeń; kalendarz wysyłamy; odebraliśmy prze- 

kaz na 7 franków. 

A. Lyon. — Pieniądze odebraliśmy z podziękowa* 

niem: 500 fr. za kalendarze i 200 fr. na Zakład św. 

Kazimierza od Polaków z Ricamarie, wręczono je 

Ks. Prałatowi Źrałkowi. 

0. B. La Forge Nouzonville. — Pieniądze otrzymaliśmy, 

kalendarz wysłano, abonament zapłacony do r-go 

lutego. 

Ferme du Bois le Chant. — Książki do nabożeń- 

stwa jeszcze nie nadeszły. gdy nadejdą ogłosimy 

w «Polaku». i | 

K. A. Ghauny. — Odebraliśmy 2 razy po ro fr.: «Polak» 
zapłacony do r lipca, kalendarz wysłany. Resztę 
pieniędzy (2 fr. 50) zapisaliśmy na Zakład św. Ka- 
zimierza. 

J. M. a Echen ly. — Pieniądze otrzymaliśmy; abona- 
ment. zapłacony do r1/VIII 1925 r. Spis książek do 
czyłania znajduje się w każdym numerze. 


LL 


RODZICE 


Zamawiajcie “ Polaka we Francji " jedyną 
gazetę z dodatkiem dla dzieci. 


należy 
Gau- 


ks. S. 
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POLAK WE FRANCJI 


Z POLSKI 
Zatarg 
z pos. Korfantym 


(Korespondent « Życia 
Polskiego » w Warszawie pisze). 


Niema co sprawy obwijać w bawełnę: 
wre w Polsce gorąca walka, której pun- 
ktem centralnym jest pos Korfanty, 
ujawnia się coraz widoczniej i coraz 
ostrzejsze przybiera kształty. 

Naprzód, kto z kim walczy? 

Jeden obóz stanowi ps. Korfanty z 
dwoma swemi organami  prasowomi 
«Rzeczpospolitą» wrszawską i «Polonią 
katowicką; drugi — pos. Stroński z 
«Warszawianką», min. Antoni Olszew- 
ski, klub sprawozdawców parlamentar- 
nych oraz syndykat dziennikarzy . war- 
szawskich. 

Jaki jest przedmiot zatargu? Jest ich 
kilka: 

Zatarg pos. Korfantego, jako nabyw 
cy «Rzeczypospolitej», z dawnymi 
członkami redakcji Rzeczpospolitej. Po 
wstał on, jak wiadomo, z moralnie nie- 
smacznego potraktowania przez pos. 
Korfantego członków redakcji nabyte- 

o dziennika, o których wyraził się on, 
że «kupił go wraz z żywym i martwym 
inwentarzem». 

Fakt kupna Rzeczpospolitej przez pos. 
Korfantego zbiegła się jednocześnie z roz 
patrywaną przez komisję rządową spra- 
wą nadużyć podatkowych na Górnym 
Śląsku, w której byli zamieszany pos. 
Korfanty i p. Ben's z tego tytułu, że ja- 
ko delegaci rządowi do przedsiębiorstw 
górnośląskich nie zapobiegli tym nadu 
życiom, nie kontrolowali owych przed- 
siębiorstw dostatecznie, przeciwnie po- 
bierając w nich wysokie pensye bro- 
nili pilnie ich interesów przed fiskaliz- 
mem rządu. Głośno o tej sprawie było 
w kuluarach sejmowych. lewica już za- 
cierała z uciechą ręce, że taka gruba 
gratka wpadnie jej w ręce, przypuszcza 
ła bowiem, że komisja rządowa wykry- 
je nietylko błędy, zaniedbania, niewła- 
ściwe postępowanie; lecz i nadużycia o 
sobiste pos. Korfantego, a uzyskany 
materjał można będzie zużytkować do 
skompromitowania tego wybitnego 
dziaałcza narodowego,  znenawidzone- 
go na lewicy. Nie wchodząc narazie w 
tę sprawę, zauważyć należy, że atmos- 
fera ogólna, wskutek prowadzonego 
śledztwa, nie była korzystna dla repu- 


tacji pos. Korfantego. 


I to było również: powodem, a może 
nawet główną przyczyną, czemu człon- 
odmó- 
wili współpracownictwa w tem piśmie 


kowie redakcji Rzeczpospolitej 


po nabycu go przez pos. Korfantego. 


Pozory bowiem przemawiały za tem, że 
pos. Korlanty nabył je celem obrony 


własnej osoby i przemysłu górnośląs- 
kiego w przewidywaniu ataków na sie- 
bie i broniony przez siebie 
w dalszym rozwoju śledztwa w sprawie 
nadużyć podatkowych górnośląskich. 
Zastanawiała również okoliczność, skąd 
pos. Korfanty wziął poważną sumę 
100.000 dolarów na kupno Rzeczpospo- 
litej w sytuacji ogólnej pieniężnej tak 
trudniej, będąc człowiekiem dopiero od 


niedawna zamożnym, ale bynaimniej 


nie magnatem. 

W obronie materjalnych i mo- 
ralnych interesów b. członków redak- 
cji stanął Syndykat dziennikarzy war- 
szawskich, ogłaszając uchwałę, zabra- 
niejącą członkom Syndykatu współpra- 
cy w Rzeczypospolitej od czasu uregulo 
wan.a przedmiotu zatargu. Stąd wy- 
rósł zatarg pos. Korfantego z Syndyka- 
tem. 

Pos. Korfanty starał i stara się prze- 
łamać ten bojkot ze strony zorganizo- 
wanych dziennikarzy. Z wielkim nakła 
dem osobistej pracy i ' materjalnych 
środków uruchomił redakcję Rzeczy- 
pospolitej, rekrutując do niej dzienni- 
karzy, stojących poza organizacjami 
zawodowemi, oraz niedziennikarzy. Zro 
bił tyle, że pismo wychodzi bez żadnej 
przerwy, straciwszy prawda na poczyt- 
ności poprzedniej i wpływie, oraz oku- 
lawszy pod względem dziennikarskim. 
Wśród nowych swych współpracowni- 
ków posiada ostatnio siły wybitne, ale 
literackie jedynie. nie zaś publicystycz 
no - dziennikarskie. Bojkot ze strony 
tych ostatnich trwa bez zmiany. 

Ostatnio pos. Korfanty wpadł w no- 
wy zatarg z klubem sprawozdawców 
parlamentarnych. W'ynikł on z konsek- 
weninego bojkotu przez tę erganiza- 
cję, podlegającą Syndykatowi dzienni- 
korskiemu, sprawozdawców parlamen- 
tarnych Rzeczypospolitej, którym od- 
mówiono prawa wstępu do loży praso- 
wej, członkostwa w klubie, oraz korzy- 
stania z szeregu specjalnych udogod- 
nień, jakie posiada klub na terenie par 
łamentarnym. Wytoczył pos. Korfan- 
ty tę sprawę na forum konwentu senjo- 
rów Sejmu i — przegrać. Klub ogłosił 
nawet towarzyski bojkot członków re- 
dakcji Rzeczypospolitej. Wskutek tego 
pos. Korfanty rozpoczął w Rezczypospo- 


przemysł 


litej gwałtowną polemikę z klubem 
sprawozdawców. Jednem słowem nie 
złagodził, lecz rozdmuchał zatarg. 

Ostatnim wreszcie etapem walki 
pos. Korfantego jest zatarg z miń. An- 
tonim Olszewskim. 

W. sprawozdaniu Rzeczpospolitej z 
posiedzenia komisji skarbowej z dnia 
22 b. m. wpleciony został ustęp ataku- 
jacy ostro min. Olszewskiego. który 
prowadz.ł z ramienia rządu śledztwo na 
G. Śl. Przewodniczący komisji pos. Byr 
ka (Piast) zmuszony został stwierdzić 
publicznie, że sprawozdanie jest kłam- 
liwe. Rząd, przez P. A. T., ogłosił rów 
nież odparcie ataku. Ale Rzeczypospo- 
lita n.e zamieściła ani zaprzeczenia pos. 
Byrki, ani sprostowania rządu. Prze- 
ciwnie: wystąpiła z nowemi atakami na 
min. Olszewskiego, wplątając w spra- 
wę min. Kiedronia. aby zasłonić spra- 
wę jego nazwiskiem. 

Jednocześnie Rzeczypospolila rozpo: 
częła ogłaszać artykuły o  rzekomem 
pokrzywdzeniu podatkowem przemy- 
słu górnośląskiego, na co rząd zaczął re 
agować przez P. A. T. sprostowaniami 
bardzo charakterystycznemi. W jed- 
nym z artykułów, umieszczonym jed- 
nocześnie w Rzeczpospolitej i Polonji o 
wymiarze podatku majątkowego na 
Górnym Śląsku, znalazł się ustęp bar- 
dzo dziwny. Oto mianowicie wymiar 
tego podatku na G. Śląsku, «świadczy 
albo o grubej nieznajomości rzeczy, o 
braku kwalifikacji urzędniczej, albo, 
też o świadomej złośliwości, działającej 
na szkodę Górnego Śląska, a zrodzonej 
z szowinizmu narodowego...» 

Pos. Stroński w Warszawiance, bro- 
niąc min. Olszewskiego przed atakami 
pos. Korfantego, wykrył. że artykuł o- 
głoszony równocześnie w Rzeczypospo- 
iltej i w Polonji z dnia 21 stycznia b. r. 
jest od początku do końca dosłownie 
tensam, ale słowa «a zrodzonej z szowi- 
nizmu narodowego...» wydrukowano 
tylko w Katowicach, a opuszczono w 
Warszawie, gdzie niema niemieckich 
przemysłowców, a gdzie niektóre okre- 
ślenia bardziej rażą. i 


PROTOKÓŁ WSTĘPNY KON- 
WENCJI EMIGRACYJNEJ 
Z FRANCJĄ PODPISANY 


Prowadzone od 20 grudnia rokowa- 
nia w spraWwie nowej konwencji zostały 
ukończone. Delegaci polscy pp. St. Ga- 
wroński, dyr. urz. em. Wł. Sokołowski, 
radca dla spraw emigracyjnych przy 
ambasadzie polskiej,( podpisali w dniu 
dzisiejszym wtępny protokół wraz z de- 
legatami francuskimi 
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ZE ŚWIATA 


O AMBASADĘ PRZY 
WATYKANIE 


Burzliwa rozprawa w izbie 
Deputowanych. Wniosek 
Rządowy upadł. Ambasada 
francuska zostaje zniesioną. 


Rozprawa nad budżetem. Mini- 
terstwa Spraw Zagranicznych obfitowa: 
ła dzisiaj w silne momenty, które utrzy 
mywały uwagę Izby deputowanych w 
silnem napięciu. 


Zasadnicze starcie. 


Do ataku na Rząd wydelegawal obóz 
umiarkowany swych najprzedniejszych 
mówców, gdyż chodziło jej o utrzyma- 
nie przedstawicielstwa Francji przy Wa 
tykanie. Opozycja we wniosku swym 
Żądała, by artykuł dotyczący kredytów 
na utrzymanie Ambasady przy Waty- 
kanie odesłać z powrotem do Komisji. 
Temu wnioskowi sprzeciwili się refe- 
rent p. Henry Simon. gdyż przyjęcie 
wniosku oznaczałoby utrzymanie Amba 
sady. Rząd zaś zgłosił kwestję zaufania. 
Do uzasadnienia wniosku zgłosiło się 
ro mówców, do dyskusji zaś meryto- 
rycznej 27-miu. 

Mowa p. Madelin'a. 

Przeważnie przemyślaną i silną w ar- 
gumentacji była mowa hitoryka Made- 
lin'a, którego prawica i środek witały 
burzliwemi oklaskami, przeciwnicy zaś 
polityczni wrzawą i okrzykami prote- 
stu. Dep. Madelin wykazywał praktycz 
ne korzyści wynikające dla Francji z 
utrzymania Ambasady przy  Watyka- 
nie. A kiedy Premjer Herriot w pew- 
nem miejscu przerwał mu uwagą, że z 
czasów Leona XIII Ambasada francu- 
ska nie sprostała swemu zadaniu, mów 
ca odrzekł, że stało się to tylko wsku- 
tek tego, że Niemcy delegowały z regu- 
ły swych najlepszych dyplomatów na 
placówkę przy Watykanie, bo zdawa- 
ły sobie sprawę z tego, jak skutecznie 
można tam zwalczać obce wpływy. 

Dep. Madelin wytknął Rządowi, że 
popełnia zasadniczy błąd, wznosząc 
mur między Francją a Watykanem, 
mur, który kiedyś w ciagu jednego 
dnia będzie zwalony. P. Briand miał 
rację, twierdząc, że między mężem sta- 
nu pozostającym w opozycji a mężem 
stanu zasiadającym w Rządz.e zachodzi 
zasadnicza różnica. Jeśli się zmienia 
przekonanie celem ujęciu władzy wręce, 
jak to uczynił za Napoleona minister 


policji Fouche, to świat odpowiada 
pogardą. Lecz jeśli zmienia się zdanie 
ulegając argumentom i rozsądkowi to 
jest to znamieniem prawdziwego męża 
stanu. O mężu stanu Herriocie — za- 
kończył mówca — który zrywa z Wa- 
tykanem, potomność wyda ostry i bez- 
względny sąd. 


Mowa p. Leygues'a. 

Były Prezydent Ministrów  Leyuges 
gorąco ostrzegał Rząd przed zamierzo- 
nym krokiem wkazując, że odwołanie 
dyplomatycznego przedstawiciela oz- 
nacza z reguły rozdźwięk i stanowi pier 
wszy krok prowadzący do stanu wo- 
jennego. Jeśli Premjer powołuj się na 
Pierwszy Artykuł Ustawy © rozdziel 
państwa od Kościoła, powiadający: że 
państwo nie zna żadnego wyznania, to 
mówca zapytuje, czy obecność posła 
francuskiego w Berlinie oznacza, że 
Francja podziela zapatrywanie Niemiec 
o Traktacie Wersalskim, lub też czy 
obecność posła Francji w Moskwie jes 
równoznaczna z uznaniem zasad komu: 
nistycznych? 


Watykan a zagłębie Saary. 


Dep. Tingny du Pouet przypomniał 
rolę Nuncjusza Papieskiego w Zagłę- 
biu Saary, bez którego pośrednictwa 
Francja się obejść nie może i wskazał, 
że o sprawie połączenia się Niemiec ze 
Wschodem rozstrzygnięta będzie w 
Rzymie. 

O pozyskanie Alzacji. 

Dep. Golart, twierdził, że tylko w ra- 

zie pozostania Ambasadora Francuskie- 


go w Watykanie, Francja liczyć może 
na pozyskanie serjo w Alzacji. 


Wyzbycie się bezstronnego 

sędziego. 

Jeden z mówców odczytał pismo, 
które otrzymał z Rzymu, aw którem 
powiedziano, że Francja zrywając ze 
Stolicą Apostolską wzbudzi podejrze- 
nie, że pozbyć się chce bezstronnego sę 
dziego rozjemczego. 


Odpowiedź p. Herriota. 

Na wywody prawicy odpowiedział p. 
Herriot oświadczeniem, że Rząd ni 
myśli ograniczać praw katolików i za- 
strzega się przeciw tendencyjnym inter 
pretacjom zamiarów Rządu. Sprzeciwia 
się odesłaniu wzmiankowanego artyku- 
łu do komisji, lecz zgodnie z poprzed- 
niem swem oświadczeniem, dotyczą- 
cem Alzacji i Lotaryngji, proponuje 
wstawienie w pierwszym rozdziale bu- 
dżetu kredytów w wysokości 58 tys. 
franków na utrzymanie przy Watyka- 


nie misji, składającej się z szefa misji i 
radcy, któryby go mógł ewentualnie 
zastępować oraz z jednego archiwisty. - 


Głosowanie. 


W głosowaniu Izba 314 głosami prze 
ciw 250 odrzuciła wniosek o odesłanie 
do komisji artykułu, dotyczącego kre- 
dytów na Ambasadę przy Watykanie, 
czyli zniesienie Ambasady zostało s 
chwalone. 


Jak głosowano za wnioskiem 
rządowym ? 

Rezultaty głosowania nad uchwalo- 
nym wczoraj wnioskiem rządowym o 
zniesieniu ambasady francuskiej przy 
Watykanie przedstawiają się następują- 
co: Na 315 deputowanych, którzy gło- 
sowali-za zniesieniem ambasady przy 
Watykanie, było według przynależnoś- 
ci partyjne: 

26 komunistów; 

103 socjalistów, 

31 socjal - republikanów, 

134 socjal - radykałów, 

16 z grupy radykalnej lewicy, 

4 nie należących do żadnej partji. 

z grupy Brianda 11 deputowanych 
nie głosowało wcale. między nimi sam 
Briand. 

z grupy Loucheura tylko 16 głosów 
poszło za wnioskiem rządowym. Grupa 
l.czy 41 deputowanych. 


DECYZJA WYS. KOMISARZA 


|LIGI NARODÓW W SPRAWIE 


GDAŃSKIEJ 

Decyzja ta niema siły wykonaw- 

czej. Gzekamy spokojnie 

orzeczenia Ligi Narodów. 
Wys. komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku wydał dz:ś decyzję w sprawie 
pocztowej, orzekając. że poczta polska 
w „Gdańsku przeznaczona jest wyłącznie 
dla korespondencji urzędów . polskich 
w Gdańsku i niema prawa utrzymywa- 
nia urządzeń pocztowych poza central- 
ną na Placu Heveliusa. Decyzję tę opie- 
ra wys. komisarz na interpelacji daw- 
nej decyzji wys. komisarza, nie odno- 
szącej się do urządzeń pocztowych pol- 
skich w Porcie Gdańskim, pomijając 
traktat wersalski i obowiązujące umo- 
wy między tronami, jak również proto: 
kóły do umowy warszawskiej, zawiera- 

jące odmienne oświadczenia stron. 


FRANCJA POPIERA ZWIĄZEK 
GOSPODARCZY AUSTRJI 
Z WĘGRAMI 
Włochy przeciwne takiej 
koncepcji. 

«Morning Post» twierdzi, że istnieje 
dążenie, popierane przez Francję zawar 


= : 


POLAK WE FRANCJI 


cia gospodarczego związku między Au- 
strją a Węgrami. Obecnie toczą się ro- 


kowania między Bankiem Emisyjnym 
Austrjackim a Bankiem Węgierskim, 
celem utworzenia wspólnej waluty. Li- 
ga Narodów ma popierać ten projekt. 

Ze strony włoskiej oświadczają, że 
podobny plan mógłby doprowadzić do 
politycznej rekonstrukcji państw nad- 
dunajskich, czemu Włochy stanowczo 
się sprzeciwiają. 

Węgierski prezydent hr. Betlen, 
który przejeżdżał przez Wiedeń do Gc- 
newy na sesje Ligi Narodów, w czas.e 
pobytu w Wiedniu konferował z au 
strjackimi mężami stanu. 


Węgierski premier w Wiedniu. 
Węgierski premier Betlhen w pze- 
jeździe do Genewy bawił dziś przez całe 
południe w Wiedniu i konferował z 
austrjackimi mężami stanu. 


Rokowania 

Dziś w południe rozpoczęły się tu ro- 
kowania gospodarcze węgiersko - cze- 
skie. W'ybrano podkomisję, celem przy- 
gotowania porządku dziennego i omó- 
całego kompleksu spornych 


węgiersko-czeskie. 


wienia 
kwestji. 


WYDALENIE PATRYARGHY 
EKUMENICZNEGO 
W KONSTANTYNOPOLU 


Grecja protestuje i grozi Ligą 
Narodów. Prasa francuska nie 
bardzo wierzy w tym wypadku 
w skuteczność interwencji Ligl. 


Omawiając sprawę wysiedlenia pa 
tryarchy ekunomicznego w Konstanty: 
nopolu, «Le Figaro» widzi w niem je: 
den z epizodów  antyklerakalizmu tu- 
reckiego, który sam przez się jest jedy- 
nie formą przesadnego nacjonalizmu. 
Dzienniki uważa za rzecz ważną możli: 
wie szybkie uspokojenie podniecenia i 
wynalezienie pojednawczego załatwie: 
nia sprawy. Zdaniem dziennika, Liga 
Narodów ma maszynerję zbyt skompli- 
kowaną, aby rozpocząć działanie, nie 
tracąc czasu. Pojednawcza akcja Fran- 
cji i Anglii była by szybszą i skutecz: 
niejszą. 

Jak donosi «Matin» z Aten, grecki 
charge d'affaires w Angorze wręczył 
tureckiemu ministrowi spraw zagrani- 
cznych notę, stwierdzającą, że wydale: 
nie patryarchy ekunomicznego z Kon- 
stantynopola stanowi pogwałcenie du: 
cha traktatu lozańskiego, konwencji 
grecko - tureckiej ze stycznia 1923 r. 
oraz zobowiązań przyjętych przez Tur- 
cję w r. 1924 w Brukseli wobec Rady 


Ligi Narodów. Nota grecka proponuje 
oddanie konfliktu pod arbitraż między 
narodowego trybunału w Hadze, a w 
razie odrzucenia tej propozycji 
Turcję, zapowiada, że Grecja zwróci się 
do Ligi Narodów z prośbą o inierwen- 
cję. 

Poseł grecki w Londynie wyjechał 
do Aten. Reuter dowiaduje się, iż po- 
dróż ta nie pozostaje w żadnym związku 
z wysiedleniem _ konstantynopolitań:- 
skiego patrjarchy. Naogół w kołach 
angielskich panuje wrażenie, iż pań- 
słwa, które podpisały traklat lozański, 
będą; być może, musiały się zająć spra- 
wą lego wysiedlenia. 


TURCY DĄŻĄ DO ZUPEŁNEGO 
ZNIESIENIA PATRJA- 
RCHATU I WYDALENIA 
GREKÓW Z KONSTANTY- 
NOPOLA 


Chcą oni wydalić jeszcze 
34 biskupów i księży greckich. 

«Neues Wiener Tagblatt» donosi z 
Londynu. Wydalenie patrjarchy grec 
kiego z Konstantynopola zajmuje ży- 
wo opinję publiczną. Słychać: że rząd 
ang.elski rozważa wraz z mocarstwa- 
mi, które podpisały traktat  lozański, 
przedsięwzięcie wspólnego demarche w 
Angorze. Plan ten jednak nie przybrał 
jeszcze konkretnej formy. 

Dalsze doniesienia z Aten opiewaiją: 
Turcja zamierza oprócz patrjarchy wy: 
dalić jeszcze 34 biskupów i księży bi- 
skupów i księży greckich z Konstanty 
nopola. W zachowaniu się rządu turec- 
kiego w dać plan zupełnego zniesie- 
nia palrjarchatu i wydalenia Greków 
z konslantypola. 


CHLEB W ANGLJI PODROŻAŁ 


Prasa przypisuje to Sowietom, 
które dla uchronienia się 5 
od głodu wykupują zboże 
na giełdach zagranicznych. 
Zwyżka cen chleba którego cena 
wzrosła z to na rr pensów za bochenek 
h-o funtowy oraz podwyższenie cen mą; 
ki o jeden szyling na worku wywołało 
powszechne zaniepokojenie w prasie. 
Opozycja wyzyskała ten fakt dla walki 
przeciwko rządowi Baldwina, a dzien- 


niki liberalne twierdzą, że przyczyną 
wzrostu cen chleba jest Rosja, której 
rząd skupuje gwałtownie na wszyst- 


kich rynkach zapasy zboża celem rato 
wania ludności od klęski głodowej i 
zaopatrzenia się w ziarno na zas.'ew. Ro 
sja sowiecka, piszą dzienniki liberalne, 
zamiast sprzedawać zboże wykupuje za 


przez 


pasy jego w Europie. Inne dzienniki 
przypisują zwyżkę spekulacji kupców 
zbożowych w Ameryce. którzy starają 
się wyzyskać pomyślne komunikaty 
przed nowemi zbiorami. 


NIEOBLICZALNA ZIMA. 
Port w Nowym Jorku zamarzł. 


«Sonn- und Montagszeitung» donosi 
z N. Yorku, iż z powodu wyjątkowo sil- 
nych mrozów, zamarzł tam port. 


KRWAWA KAMPANJA 


W Lublinie zabito kilka osób 
na zebraniu politycznem. 

Jak donosi «Slovensc», grupa człon- 
ków narodowa - demokratycznej orga- 
nizacji «Orjuna», przy współdziale żan- 
darmów serbsk.ch, napadła i rozpędzi- 
ła zgromadzenie, na którem przywódca 
słoweńskiej katolickiej partji opozy- 
cyjnej wygłaszał programowe przemó- 
wienie. Podczas starcia kilka osób zo- 
stało zabitych i kilka ranionych; mię- 
dzy innymi został ranny sekretarz sło- 
weńskiej partji katolickiej. 


CORAZ BLIŻEJ NAS 

Trzęsienie ziemi na Węgrzech. 

Aparaty seismograRczne w Budape- 
szcie zanotowały wczoraj o godz. 9 
min. 7 trzęsienie ziemi w bliskiej od 
ległości, trwające 7 min.; falowanie wy 
nosiło 22 mil.metry. Najsiłnicjze trzę- 
sienie miało miejsce w Eger, gdzie za- 
waliło się wiele kominów fabrycznych. 
Z powodu zawalenia się sufitu, jedna 
kobieta odniosła rany. Dość silne trzę: 
sienie odczuto równ:'eż w  Gyongyos, 
Misbolczu i Satoralja - Ujhely. W De- 
breczynie i Balmaz - Ujwaros odczuto 
trzykrotne wstrząsy, nadto dosłyszano 
tam podziemne szumy. W Debreczynie 
zapanowała panika. O godz. 8. 30o od- 
czuto w Egerze ponownie trzęsienie 
ziem’, jednakże w łabszym stopniu. W 
samym Budapeszcie trzęsienie dało się 
minicj odczuć. Poza Egerem trzęsienie 
nie spowodowało nigdzie szkód: mate- 
rjalnych. W Egerze ulice opustoszały, 
praca w biurach i szkołach została za- 
wieszona, Szkody materialne w tem 
mieście obliczają na miljard koron. 

Wczoraj, wkrótce po godz. 8-ej, od- 
czuto w części komitatu Heves mna 
wschód od gór Matra silne trzęsienie 
ziemi, które s.ę powtarzało następnie w 
krótkich odstępach czasu. Wśród lud- 
ności zapanowała panika. Ludzie ucie- 
kali z domów na ulicę. W Erlau kilka 
domów zawaliło się. Wieża kościoła 
Minorytów pochyliła się. Trzęsienie zie 
mi wywołało szkody, również w sąsied- 
nich wsiach. 
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Polak ci ja Polak 


KRAKOWIACZEK DO ŚPIEWU DLA 
MŁODYCH EMIGRANTÓW I EMIGRANTEK 


Panna Paulina Wężykówna jedna ze znakomitych 
współpracowniczek «Małego Światka» przysłała nam 
parę bardzo pięknych wierszyków z których jeden :'poni- 
żej drukujemy. 

Chłopczyk 
Polak ci ja. Polak 
Lechickiego rodu, 
Chociaż wśród obcego 
lu mieszkam narodu. 

Dziewczynka 
Polak ci ja, Polka 
Z. serca, krwi i kości 
Dla Polski w serduszku 
Mam ogrom miłości! 

Chłopezyk 
Ślicznie tu pięknie, 
Wyznać prawdę trzeba, 
Ale polskiej duszy; 
Brak polskiego niebal 


Tutaj góry złota 
Jednak mnie do Polski 
Pociągnie tęsknota. 
Oboje razem 
Polacy, Polacy, 
Jesteśmy oboje, 
Gotowi do pracy 
Na trudy i znoje 
Zarobimy groszy 
Duży wór pien.ędzy, 
Biedę się rozproszy 
I nie będzie nędzy. 
I kupimy w Polsce, 
Hej, spory szmat ziemi 
I znowu będziemy 
Dziewczynka Pomiędzy swojemi! 
Choćby mi dawano Paula Wężykówna. 
(Ten wierszyk mogą dzieci zaśpiewać na jakiejś u- 
roczystości, wykonując przy tem odpowiednie ruchy). 


Zima 
(Na tle powstania styczniowego.) 
Na niebiosa wszedł księżyc srebrzysty i płynąc po- 
czął powoli przez gwiazdami usiane niebiosa, podobny 
do wielkiej. łodzi płynącej przez lazury mórz... 


Niebiosa, przez które samotny wędrowiec niebieski 
odbywa swą wędrówkę, są wyiskrzone miliardami 


gwiazd, wśród których gdzieniegdzie spoczywają małe, 


białe chmurki, podobno do niewinnych ćwieczek. lub 
do myśli i marzeń dzieciny. 

I płynąc tak powoli zaglądał księżyc ciekawie w ma- 
łe szybki chat, w-tajemnicze i uśpione głębie boru, jak 
by chciał zobaczyć coś ciekawego. Bory i lasy śpią nietyl- 
ko snem nocy, lecz także snem zimy. Dęby staruszki, 
praojce i pradziady borów i lasów naszych, które nie je- 
dną już widziały zimę, i którym wiek zgiął barki ogrom- 
ne, podobne do siwobrodych i siwowłosych starców, sto- 
ją zadumane, jakby marzące o lepszej doli i wiośnie. O! 
bo wtedy jak ono zaszumią, a za ich przykładem pójdą 
siostry sosny i brzozy, bracia świerki i buki, a słowik w 
gęstwinie się odezwie, skowronek wzbije się w niebiosa i 
nucić będzie pienia na cześć Boga, a na radość ludzi 
dziecioł pukać zacznie w drzewa, wybierając robaczki i 
t gwary ptasie i szumy niezmierne, a tak radośnie po- 


MAŁY WYCHODŹCA 
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Poborooorb 


płyną hen w niebiosia do stóp Boga, jako podzięka za ra- 
dość, za szczęście. 

Obok dębów sloją sosny i świerki zadumane jak 
zwykle i wyglądające jak drzewka wigilijne, które Bóg, 
jako podarunkami obsypał perłami, szafirami i brylan- 
tami śniegu. 

Dalej stoją już pomniejsze, drzewa: a te olchy, bu- 
ki, graby, a między niemi zaś tulą się, jak do matek tro- 
skliwych, wychowanki borów i lasów, krzaki leszczyny 

W] borach i lasach cisza panuje ogromna, której nic 
nie przerywa, chyba tylko wiatr mrożny, który wypadł- 
szy czasami z głębin boru, kręci i gna przed sobą puch 
śniegu i otrząsa bogatą, srebrną okiść drzew. 

Z takim zaś szumem i świstem pędzi, że się wydaje, 
że to gromada szatanów wypadła z tajemniczych: i ciem- 
nych głębin boru i śmiejąc się strasznie gna polem, w 
śnieżną, mglistą dal, pędząc przed sobą dusze potępione. 

Przed borem na rozdrożu krzyż stoi i wyciąga swe 
śniegiem okryte ramiona ponad ziemskim» krwawym 
podołem, jakby olulając i błogosławiąc świat. cały. 

Księżyc w swej wędrówce spojrzał ciekawie w boleś- 
ciwą twarz Chrystusa, ale widząc tę twarz tak dobrą i 
smutku jakowegoś pełną, jakby zawstydzony z swej 
śmiałości, szybki gwiazdami usiano niebiosa. 

I płynąc tak dalej ogląda znowu każdy krzak, każde 
drzewo, aż nagle jakby zdziwiony zatrzymał się i patrzał 
na przestrzeń śnieżną, wśród boru leżącą, na której wi- 
dać było ciał kilkadziesiąt, połamane szable i strzelby i 
trupy końskie. Widocznie było to pobojowisku, na któ- 
rem cisza panowała tak ogromna, że słyszeć można było 
bicie serca i tętna krwi. Czasami tylko dęby dzidy za- 
szemrały ciche jakby modląc się na tych. którzy za tę 
ziemię świętą krew przelali, zginęli i spoczną w wspólnej 
mogile. 

Cicho. 

Znowu zaszemrały dęby, a za ich przykładem posz: 
ły inne drzewa i szumy ich zlały się w jeden głos prze- 
ogromny, który popłynął hen w niebiosa, jako skarga 
cicha. 

Ks.ężye- dziwił się tym ludziom, który nie tak daw: 
ne jeszcze walczyli, a teraz leżą spokojnie, nieprzyjacil 
obok nieprzyjaciela, niektórzy trzymując się, jakby w 
uścisku bratnim. 

Przenosił się z ciała na ciało, z twarzy na twarz, vd- 
bijał się w martwych źrenicach, w kałużach krwi, w po” 
łamanych szablach i lufach strzelb, aż spoczął na ciele 
chłopaka, może piętnastoletniego, spoczywającego w cie- 
niu dęba. 

Odbił się w jego martwyih źrenicaih, wyszlachet: 
nił twarz całą, pokrył jej mędze swym blaskiem, otoczył 
glorią mę ki i chwały, pieścił jakby chciał pocałunkami 
swych promieni zbudzić ją do życia. I zdawało się; że 
twarz ta pod wpływem promieni księżyca nabrała życia, 
że usta wpół wydadzą okrzyk, który pójdzie hen w bory 
i lasy szerokie i skona gdzieś na niebios progu: 

«Jeszcze Polska nie zginęła!» 

Š Jan Rogowski. 
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Dział informacyjny 


Rejestracja rocznika 
1904 T. 


KOMUNIKAT, KONSULATU W LILLE 


a) Konsulat R. P. w Lille wzywa niniejszem wszyst- 
kich męzczyżn, obywateli polskich, urodzonych w 
roku 1go4 i zamieszkałych stale lub czasowo w je- 
go okręgu, t. j. departamentach Nord i Pas de Ca- 
lais, do natychmiastowego, osobistego zgłoszenia 
się do rejestracji wojskowych w biurach Konsulatu 
La Madeleine 117, Boul. de la Republique), w oddzie 
le paszportowym, w godzinach urzędowych od 8 i 
pół do r2-ej. Przez osobiste zgłoszenie się należy ro- 
zumieć faktyczne osobiste jawienie się danej osoby 

w tutejszym Urzędzie. 

b) Zastosowanie się do niniejszego wezwania obowią- 
zuje wszystkich mężczyzn, obywateli polskich, rocz: 
nika 1904, bez względu na to, jak długo mieszkają 
w okręgu tutejszego Konsulatu i niezależnie od cza 
su Oraz powodów wyjazdu z kraju, jak również bez- 
względu na ewentualną dotychczasową służbę woj- 
skową lub poprzednie rejestracje. 

c) Rejestracja kończy się z dniem 28 lutego 1925 roku. 
Poborowi, którzy do tego terminu się nie zgłoszą, 
będą pociągnięci do odpow.edzialności karnej, zgo- 
dnie z ustawą o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej z dn. 23 maja 1924 r. (Dz. Ust. Nr. 61). 

d) Zgłaszający się winni przedłożyć wszelkie dokumen- 
ty, stwierdzające tożsamość osoby oraz, o ile moż: 
ności, w interesie osobistym zgłaszających się, świa- 
dectwa szkolne, fachowe, służby wojskowej, kalec- 
twa, niezdolności do pracy i t. p., względnie ich od- 
pisy, zalegalizowane przez Urząd Konsularny lub 
władze miejscowe. 

e) O ile poborowy, z wyjątkowo ważnych powodów, 
nie może przybyć osobiście do Konsulatu, obowią- 
zany jest, pod osobistą odpowiedzialnością, zgłosić 
się pisemnie, podając: 

1) imię i nazwisko, 

2) datę i miejsce urodzenia (miejscowość. powiat, 
województwo), 

3) imiona rodziców, 

4) czy żyją (ojciec i matka), 

5) zawód ojca, 

6) miejsce zamieszkania w kraju 
powiat, miejscowość, ulica, Nr. domu), 

7) dokładny obecny adres (ulica Nr. domu), 

8) narodowość, 

g) wyznanie, 

10) zawód, względnie zatrudnienie, 

11) wykształcenie (Świadectwa szkolne, 

rzemieślniczych i t. p.), 

12) stan rodzinny (kawaler, żonaty, wdowiec), 

13) ukarania sądowe (odbyte lub odbywane kary są: 
dowe z podaniem rodzaju przestęptwa), 

14) wady fizyczne (choroby, ułomności, kalectwa), 

15) uwagi (ważniejsze dane ze swego życia, jak 
np. przebywanie w szpitalach, zakładach dla umysłowo 
chorych, zakładach dobroczynnych, znajdowanie się 

pod śledztwem sądowem i t. p.). 


(województwo, 


cechów 


f) . Osobom, które uczyniły zadość obowiązkowi zgłosze- 
nia się do spisu poborowych, wydane będą odpo- 


wiednie zaświadczenia. Do zgłoszenia pisemnego 
należy dołączyć w znaczkach pocztowych fr. 1. 50 
na porto. 

g) Spisy poborowe będą w czasie od 1-go marca r. b. 
wyłożone do przejrzenia w Urzędzie Konsułarnym 
w godzinach urzędowych, celem sprawdzenia przez 

zainteresowane osoby poczynionych wpisów. 
KONSULAT RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ w LILLE. 


KOMUNIKAT. 


Konsulat Generalny Polski w Paryżu podaje niniej- 
szem. do wiadomości co następuje: 

1. Wiszycy mężczyzny Polacy urodzeni w roku 
1904 Winni się zgłosić osobiście do rejestracji wojsko- 
wej bez względu na to kiedy w jakim celu przyjechali 
do Francji. 

2. Rejestracja trwać będzie do dnia 28 lutego 
1925 r. (Zgłoszenia po tym terminie nie będą uwzglę- 
dniane). 

3. Powyższy komunikat dotyczy zamieszkałych w 
okręgu konsularnym Konsulatu Generalnego Polskiego 
w Paryżu (patrz niżej uwagę). 

4. Zgłaszając się należy przedstawić wszelkie do- 
wody osob.ste. 

5. Gdyby zainteresowany z ważnych powodów nie 
mógł przybyć osobiście, to winien zgłosić się piśmiennie 
do-- Konsulatu Generalnego nadsyłając równocześnie 
swój paszport. 

Pozatem zgłoszenie tę winno zaw.erać: 

a) Dokładną datę wysłanie listu, 

b) Dokładny adres nadawcy, 

1) 1 fr. 50 w znaczkach listowych na koszta dwura- 
zowej korespondencji. 

UWAGA: Do okręgu konsularnego Konsulatu Ge- 
neralnego Polskiego w Paryżu następujące departamen: 
ty: Seine, Seine et Marne. Seine et Oise, Marne, Oise, 
Haute Marne, Aisne, Ardennes, Aube, Somme, Yonne, 
Loire, Cher, Loir et Cher, Eure et Loir, Sarthe, Vendee, 
Indre, Indre et Loire, Vienne, Maine et Loire, Loire In- 
feriure, Deux-Sevres — oraz dep. Gironde i Landes. 


| —— A 


CENNIK PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCK 


1924-25 

Llementarz Bernardkiewicz 2,20 
Przewodnik metodyczny do tegoż = 
Zajmujące czytanki na oddział 2-gi lo 
Przewodnik metodyczny do Z. Cz 4, — 
Cztanki dla szkół początkowych. Niewiadomska 

Rok II oddział III 7, — 

Rok IV, cz. 2 oddział IV 6,— 


Pierwsze ćwiczenia do nauki poprawnego pisania 
Bogucka, Niewiadomska i Warnkówna 


Stopień I ' 1,90 

2 2,10 

Wake 2,80 

pał 2,10 

Pierwszy rok gramatyki Niewiadomska 1,90 
drugi » » 2,80 
trzeci » » 3,50 
czwarty » » 2,90 


Mamy na składzie zeszyty polskie. 
Do powyższych cen nie wlicza się przesyłki. 
Termin spłaty rachunku 2 tygodnie. 


adres : Jan Beil, Fosse 5, Ecole de garçon 
Libercourt (Pas-de-Calais). 
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ZWIĄZEK POLSKIGH NAUCZYCIELI I 
NAUCZYCIELEK WE FRANCJI 


Celem uniknięcia możliwych nieporozumień donosi: 
my, iż organizacja nasza jest zapisana pod powyższą naz- 
wą, a statut zatwierdzony dekretem z dnia 2-go listopada 
1924 roku. 

- Wszelkie korespondencje prosimy kierować pod adre- 
sem seekretarza: St. Wujec, Fosse IV d'Ostricourt Carvin 
(P. de G.). 

Prosimy o łaskawe uregulowanie zaległych składek 
i wpłacanie składek na 1 kwartał b. r. 

Prosi się również o spieszne nadesłanie ostatnio roz: 
syłanych kwestjonarjuszy. Po 20-tym styczniu nie będzie: 
my uwzględniali takowych. 

Koleżanki i Kolegów nie posiadających z Minister- 
stwa W. R. i O. P. prosimy o skierowanie odpowied- 
nich wniosków z uwzględnieniem swej czynności nau- 
czycielskiej we Francji oraz w kraju, z możliwem do- 
łączniem kopji świadectw i referencyj. Wnioski te pro- 
simy przesłać na nasze ręce, celem wspólnego skiero- 
wania ich do władz. (Termin 20 b. m.). 

Tych kolegów i te koleżanki, którzy dotąd nie nale- 
żą do organizacji, prosimy w imię dobra ogółu o nade- 
słanie deklaracji z przystąpieniem na członka. Swego 
czasu rozsyłaliśmy odpowiednie formularze. 


ZARZĄD. 
OD REDAKCJI 


Niezadowolemu czytelnikowi 

W odpowiedzi na anonimowy list donosimy n.eza- 
dowoleimu czytelnikowi, że dlatego nie drukujemy w 
dalszym c.ągu «Chłopów» Rejmonta, ponieważ cztero- 
tomowe dzieło nie nadaje się do tygodnika i wrazie dru- 
kowania tegoż przcz nas trwałoby to lat dziesięć. Nie wie- 
my zaś napewno, czy nasz czytelnik przez te lat ro we 
Francji zostanie. Drobna część «Chłopów» przez nas za- 
mieszczona jest cyklem pierwszego tomu pod tytułem 
«Wiosna», stanowiącym w samym sobie całość. 


KALENDARZ 
LUTY 28 DNI. 
Niedziela 15 — Mięsopustna Faustyna i Jowity. 
Poniedziałek 10 — Onezyma 
Wtorek 17 — Sylwina 
Środa 18 — Symeona. 
Czwartek 1) — Mansweta 
Piątek 20 — Leona. 
Sobota "21 — Sewerjana. 


| TQ == POLSKI SKLEP 
Artykułów  Piśmiennych 
Roman Rembelski 


Sprzedaż polskich dzienników | 
3, rue Fourcy, 3 — PARIS (IV*) 


Giełda. 


W PARYŻU płacono dnia 10 lutego : 


Za 1 funt szterlin”a Frs. : 89,33 
Za 1 dolara Frs. : 18,61 
Za 1 złotego Frs. : 3,09 


\W WARSZAWIE, dnia 9 lutego : 
Za 1 funt szt. Złotych p. 24,92 
Za l dolara Złotych p. 5,18 
Za 100 franków Złotych p. 28,16 


KSIĘGARNIA 


Polaka we Francji 


Sępie Gniazdo napisał Bogdanowicz 8, — 
Skuieczne Wody » Kraszewski 3, — 
Walczące Widma » _ Jarosławski I, — 
Szwabski Niewolnik » _ Jarosławshki 4,50 
Sprawa Honorowa »  Gawalewicz 4,50 
Trubadur w Pułapie »  Jeske-Choinshi 3,50 
Wielki Szlem » — Glinski 2.— 
Pan Radca | » » 2,06 
Czeladnik Majstra 

Szymona » Domańska 2, — 
Złota Przędza » » 2,50 
Kuglarz Matki Boskiej » » 2,50 
Żona Ułana » 6) 2, — 
Siostra Hanna » » 2.— 
Pierwszy Utwór » Sewer e 
Panienka ze Dworu » Domańska 2,50 
Ave Maria » » 2,50 
Krzyż w Probołowicach » » 2,50 
Jool »  (Gawalewicz 2,50 
Syrena » . Gomulicki 1,50 
Zakazane » Gomulicki p 
Lusia Burlak » Sewer I 
Strach » Gomulicki 1,50 
Tumba » Jackowski 3,— 
Nehem » Kraszewski 2,50 
Księżyna » . Wierbiński PE | 
Pięść Marcina Wilezka » . Wierbińska 2,50 
Rycerz Bandyta » Jeske-Choinska 3,50 
Za Wiarę i Ojczyznę » Jezierski 3, — 
Ostrzeżenica » . Glinski 2,50 
Kowalowa Góra » . Glinski 2,— 
Murlaj » Glinski 2, — 
Cyrograf » . Orwicz 2,50 
Odwet Drzymały » Jarosławski I, — 
Marja Antonina » _ Jarosławski a= 
MISSION POLONAISE CATHOLIQUE 


263 bis, rue Saint-Honoró, Paris, I". 
Przy zam(wieniu starczy wyciąć adres i nalepić na 
kopertę. Pien qdze nadesłać zgóry. 


| 


RENDEZ-VOUS POLAKOW 
RESTAURAOJA BUDZIKOWSKIEGO 
w PARYŻU 

KUCHNIA FRANCUSKA | POLSKA - 
W niedziele i środy : flaki, bigos, barszcz, pierożki i t.d. 
115, Rue Cardinet, 115 — Móro: MALESHERBES 


Le Góćrant : P. Nzvnv. 
Og. Tow. Druku-i Wyd. 71, ul. de Rennes, Paris. 


POLSKI BANK we FRANCJI 


|Bank Związku Spółek Zarobkowych 


POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 15 


„--—- ODDZIAŁ PARYSKI - - -- 
Marę ele BEZETESEB-PARMK GO Rue Saint-Lazare, PARIS (9°) "i: SUTENBERO 7-09 
USKUTECZNIA NAJSZYBCIEJ, NAJPEWNIEJ I NAJTANIEJ 


PRZESYŁKĘ pieniędzy do POLSKI, NIEMIEC, CZECHOSŁOWACJI i innych krajów. Przekazy do Polsk 
z wypłata w ZŁOTYCH POLSKICH Na wyrażne życzenie klijenta, wypłaca Bank w Polsce także ' 
we frankach lub w dolarach amerykańskich. (W banknotach frankuskich lub amerykańskich). 
Wypłata pieniędzy w Polsce bez żadnych potrąceń. 

W większych miastach przekazy telegraficzne zostaja wypłacane po 2-3 dniach. 

PRZYJMUJE oszczędności we FRANKACH za NAJWYŻSZEM OPROCENTOWANIEM. 

NA ŻYCZENIE przesyłamy każdemu mandaty pocztowego konta czekowego. Wysyłka pieniędzy do nas w 
każdej wysokości tego rodzaju mandatem kosztuje tylko 25 centyrmów. » 

OTWIERA konta czekowe. 

ZAŁATWIA wszelkie operacje bankowe, kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, wystawia na życzenie czeki 
na wszystkie kraje. 


ODDZIAŁY w POLSCE : Poznań, Warszawa, Łódź, Kraków, Wilno, Katowice, Lwów, 
Bydgoszcz, Toruń, Grudziądz, Sosnowice, Lublin, Radom, Piotrków, Kielce, Zbąszyń. 
Z Bankiem naszym współpracuje w Polsce PRZESZŁO CZTERYSTA BANKUW LUDOWYCH, 
SPÓŁEK ZAROBKOWYCH i GOSPODARCZYCH ; prócz tego posiadamy korespondentów 
WE WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH POLSKI. Wypłaty uskuteczniamy nawet osobom 
mieszkającym we wsiach w Polsce. 
ODDZIAŁ WŁASNY w GDAŃSKU 
ODDZIAŁ WŁASNY w AMERYGE wam NOWY-YORK 


Listy prosimy pisać po polsku. Adresować należy : 
BANQUE DE L'UNION DES SOCIETES COOPERATIVES 
82, R ARIS (9e) 


, Rue Saint-Lazare, P 


Najszybciej najtaniej i najpewniej PRZEKAZY DO POLSKI 
w złotych, frankach i dolarach BEZ ŻADNYCH POTRĄCEŃ USKUTECZNIA 
Pierwszy POLSKI BANK weFrancji 


BANK DLA HANDLU I PRZEMYSŁU W WARSZAWIE 


Pocztowe K-to Czekowe : PARIS Ne 336.38 TĄ A = R, C, Seine Ne 158.611 
Tel. : TRUD. 42-48, 56-49 66-78. — Inter. 112. Warszawa-Poznań-Kraków Adres telegr.: BANKVARAB-PARIS 
Filja w Paryżu: 36, Rue de Châteaudun, Paris (98) 

Siedziba główna : WARSZAWA, ul. Traugutta, 8. 


| AB 


Oddziały w Polsce : Warszawa (7 oddziałów miejskich) : Augustów, Baranowicze, Będzin, Biała Podlaska, Białystok, Bielsk Podlaski, 
Bielsko Cieszyńskie, Brześć n. B., Bydgoszcz, Chełm, Częstochowa, Drohobycz, Dubno, Garwolin, Grajewo, Grodno, Horodzieja, Hrubieszów, 
Kalisz Kałuszyn, Katowice, Kielce, Kobryń, Końskie, Korzec, Kowel, Kraków, Królewska Huta, Krzemieniec, Kutno, Leszno, Lida, 
Lubartów Lublin, Lwów, Łomża, Łódź, Łuck, Łuków, Łuniniec, Międzyrzec, Mińsk, Mązow, Olkusz, Ostróg, Ostrołęka, Ostrów Łomżyński, 
Ostrów Poznański, Ostrowiec, Pabjanice, Parczew, Pińsk, Piotrków, Płock, Podwołoczyska, Poznań, Prużany Puławy, Pułtusk Radom, 
Radomsk, Radzyń, Równe, Sandomierz, Sarny, Siedlce, Siemiatycze, Skarżysko, Sokołów, Sokółka, Sosnowiec, Stanisławów, Stołpce, 
Suwałki Tomaszów Nasz. Toruń, Ustroń, Slaski, Węgrów, Wilno, Włodawa, Włodzimierz Woł. Wołkowysk, Zamość, Zawi cie, 


Zdołbunów, Zdunska Wola, Zalechów. 


Filje : w Gdańsku, Londynie, Antwerpji, Brukseli, i Rotterdamie, 


Liczne listowne podziękowania Świadczą, że BANK dla HANDLU I PRZEMYSŁU w WARSZAWIE, jako jedyny Bank Polski we 
Francji, posiadający około 170 oddziałów w Polsce, przesyła, „pieniądze najszybciej i najtaniej nawel do najmniejszej wsi. Wszelkie przeka y 
zarówno do Polski, jak Niemiec, Litwy-Rosji-Czechosłowacjii. t. d. załatwione są po najlepszym kursie W większych miastach przekazy tele- 
graficzne zostają wypłacone po 2-3 dniach. | 

Bank płaci od depozytów we frankach : za natychmiastowem wypowiedzeniem 5*/., za wypowiedzeniem kwartalnem 5 1/2 */o , za wypo 

- wiedzeniem pótrocznem 6/o, za wypowiedzeniem rocznem 6 1/2 *ło. 
Reprezentacje we Francji : Comptoir Gónóral de Change: 

Barlin (P.-de-C.), Grande Place; Bruay-les-Mines (P.-de-C.), I[-sze Biuro : 55, rue Pernes, Il-gie Biuro : 101, rue de la Rópu- 
blique, Bulły Grenay (P.-de-C.), 12, rue de la Mine ; Doual (Nord), 2, Terrasse St-Pierre, ; Lens (P.-de-C.), 15, rue de la Paix; Marles- 
les-Mines (P.-de-C.), rue Pernes, Noux-les-Mines (P.-de-C.), 254, rue Nationale; Oignies (P.-de-C.), 90, rue Emile-Zola ; Sallaumines 
(P.-de-C.), Route Nationale. Biura Pasiłkowe : Montigny-en-Gohelle (P.-de-Q.), 36, rue d'Harnes; Carvin (P.-de-C.), Route de L;bercourt; 
Dourges (P.-de-C.) ; Billiy-Montigny (P.-de-Q.), Harnes (P.-de-Q.). 

W biurach udziela się informacji oraz porad bezpłatnie. 


„a ; . ( Banque pour le Commmerce et l'Industrie A Varsovie, 
Listy należy pisać po polsku i adresować : 86, Rue de Châteaudun - PARIS (9). 
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